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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac Marjaakl
liezba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półroeanle 
y rłr. — kwartalnie 4 Ór. 60 et. mieei^canl 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztową w państwie auatrjackiSM rocsua
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 0 złr. —
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą, do <Uyeh MenJee
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek marek 50 erę.
do Francji, Angtji, Włoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwr»ea. 

Tele fon  R edakc ji 171. wychodzi codziennie, niewyfączając niedziel i świąt o 8. ran<x

Psefpfflę i głoszenia m m  we Lwowie:
Biuro Administi-acj „Dziennika Polskiego", plac Marjacki 

liczba C i i  w domu pana i  isellr: we Wiedniu, 
namburgu, Frankfurcie r r ^  Manem, Beriiu.fr Lipsku, 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. M'Ose, 
w Warszawie Reichman et Fr^naie Biuro 
aron.ów w P.irjii’ C. Adam rue des Saint Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się .a  opłatą] 6  centów od iedne g 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wie.szr.
Drobne ogłoszenia po l'/» centa od wyrazi. Pomieszkania 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Mmi w rubryce „Mesłane" 205 ct. oMwiersza

która wyno&i:
( m iesięcznie 1 zł. 50 ct. 

w e  L w o w i e  £ kwartalnie 4 zł. 50 cl. 
c a  d o n o s z e n ie  d o  d o m u  d o p ła c a  s ię  m ie s ię c z n ie  

g j # ~  2 0  c t.  " W
( m iesięcznie 2 zł.

n a  p r o w i n c j i   ̂ kwartalnie 6 zł.
Prenum eratę na Dziennik przyjmuje się tyk o  

od 1-go i 15-go. ________________

Home role u mety.
Lwów 29. kwietnia.

Markiz Salisbury, lord-prem ier gabinetu an
g ie lsk iego , zw ołał kilka dni tem u, wiernych swo
ich towarzyszy politycznych —  torysów i unjom- 
0k,yr   na zebranie do Bristolu. Przyjaciele przy
jęli zaproszenie i przybyli w poważnej liczbie. 
M ówią że ich  było blisko czt Ty tysiące, (idy  
WS2 scy byli zebrani, lord Salisbury w ystąpił na 
trybunę i w ygłosił wielką m ow ę, naturalnie poli
tyczną. Prezes gabinetu innych mów nie zwykł 
w ygłaszać. W gruncie rzeczy nie powiedział lord 
Salisbury nic nadzwyczajnego, ale przecież zasłu
gują niektóre ustępy jego mowy na w ięk
szą cokolwiek uwagę. Dotykają one bowiem rów
nocześnie polityki zewnętrznej i wewnętrznej W iel
kiej Brytanji.

Przedew szystkiem  uznał prezes gabinetu an
gielsk iego za rzecz stosow n ą , usprawiedliwić po 
większone na siłę  zbrojną wydatki. N ie z własnej 
woli, ale zmuszony okolicznościam i powiedział 
lord ’ Salisbury —  przystąpił rząd do powiększenia 
s ił zbrojnych. A aglja  żyje wprawdzie z kazdem  
państwem  w Eurwpie i w ogolę na ś w ie c ie , na 
najlepszej stopie, ale w każdej chw ili m oże nastą- 
pić zmiana rządu , a w Europie może si$ lada 
chw ila zm ienić temperatura polityczna. Anglja m e 
m oże zatem odroczyć przygotowań do ch w ili, aż 
niebezpieczeństwo będzie przed drzwiami. Pow ta
rzamy raz jeszcze, że w słow ach tych nie ma nic 
nadzwyczajnego. Każdy bezstronnie rzecz sądzący, 
m usi przyznać, że w tein, co m ów ił pierwszy im  
nister A nglji, bezwzględna jest racja. Jeżeli wszy
scy się zbroją, jeżeli wszystkie państwa europei- 
skie stoją pod bronią, gotowe każdej chw ili do 
a tak u , lub odparcia ataku —  wówczas W ielka  
Brytanja nie może pozostać w  tyle. Pod tym 
względem  ma lord prem ier angielski niezawodnie 
rację.

Dziwnie natom iast brzmią w ustach prezy
denta ministrów dalsze jego słowa ; dziwnem i się 
wydają dalsze argumenta, któremi chce uzasadnić 
potrzebę wydatków na powiększenie zbrojeń i p o 
trzebę sam ych zbrojeń. M ożliwe niebezpieczeństwo  
—  powiada premier gabinetu —  grozi A nglji z 
powodu jej długich wybrzeży, a n i e b e z p i e 
c z e ń s t w a  t e g o  n i e  m o ż n a  p o w i ę k s z a ć  
p r z e z  u t w o r z e n i e  w I r l a n d j i  s a m o 
d z i e l n e j ,  e w e n t u a l n i e  i m o ż l i w i e  w r o 
g o  u s p o s o b i o n e j  p o t ę g i ,  k t ó r a  n i e 
p r z y j a c i e l o w i ,  p r o w a d z ą c e m u  w o j n ę
z A n g l j ą ,  m o g ł a b y  p r z y j ś ć  z p o m o c ą .  
C o  m i g ł o b y  r z ą d o w i  n i e z a w i s ł e j  I r- 
l a n d j i  p r z e s z k o d z i ć ,  o t w o r z y ć  p o r t y  
s w o j e  o b c e j  f l o c i e  w c h w i l i ,  k i e d y
A n g l j a  w a l c z y ć  b ę d z i e  o s w o j ą  e g z y 
s t e n c j ę ?  Z tych powodów i wśród tych ok oli
czności nie może być Irlandji przyznaną szersza 
autonomja.

Co za logika i co za zw iązek ! Zkąd lord 
Salisbur przychodzi do takiego o Irlandii zapa
trywania, co go upoważnia do takiego o niej są 
du, które djablo podobny jest do publiczne? w 
obec opinji europejskiej denuucjacji. Przypuśćm y  
lednak na chw ilę, że jego zapatrywania i jego
zdanie słu szne, wówi-zas doprawdy gorszego sądu
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i surowszej krytyki o rządach angielskich w Irlan- 
dji nikt jeszcze nie wypowiedział. Jeżeli po tylu 
lat ich  panowanie A nglji i bezw zględne jej rządy 
lepszych nie wydały owoców, jeżeli sposób jej ad
ministracji m ógł Irlandję doprowidzić do takiego 
stanu, wówczas rzeczyw iście m usiały one być sro
dze nędzne. Lord-prem ier angielski złożył mową 
swoją najlepszy i najjaskrawszy dowód, że na dro
dze, na jakiej A nglja dotychczas postępowała w 
Irlandji, celu zam ierzonego osiągnąć nie można. 
Bezwzględne i surowe środki, jakiem i się  dotych
czas posługiwano, wydały —  jak sam  prezydent 
ministrów przyznał —  skutek wręcz przeciwny za
mierzonemu.

Że przywódca konserwatywnych torysów ta
kiego efektu mową swoją osiągnąć uie ch cia ł, to 
jest rzeczą w ięcej niż jasną. N ikt z w łasnej woli
nie wypowiada tak szczerej, a zarazem tak suro
wej krytyki o w łasnych czynach — zw łaszcza je 
żeli nie ma zamiaru zm ienić dotychczasow ego spo
sobu działania i postępowania. Lord Salisbury w i
docznie się  przegadał. N ie można mu tego  w
gruncie rzeczy m ieć za złe. M owy takie w ygła
szają się zwykle po sutym bankiecie —  a w ta
kich razach m ówi się n iejed no, czegoby się chętnie  
nie było powiedziało. A  zresztą m ógł szlachetny 
lord być nie zupełnie dobrze dysponowany. D la
czego ?

Zdarzył się temi dniami w Anglji wypadek, 
w łaściw ie drobny, o którym jednak; do dzisiaj po
w szechnie m ówią i który lord Salisbury chce m o
że uważać za złą dla siebie wróżbę. W  ubiegłym  
tygodniu odbyło się  na torze wyścigowym  w Buc
kingham steeple chase, w którym wzięli czj nny u- 
dział tylko członkowie parlamentu. Publiczność 
składała się w przeważającej liczbie z lordów  
członków izby wyższej i deputowanych, członków  
izby niŻ6zej. Do startu  stanęło dwunastu kandy
datów. Dano sygnał. Chude i rącze rumaki —  za
pewne czystej krwi angielskiej —  puściły  się w y
ciągniętym  galopem  i pierwszy stanął u met u pan 
Cyryl Flower, gladstończyk na koniu noszącym  
pełne znaczenia m ia n o : Home t ule.

B o u l a n g e r .
fEksjłnera ł bratem — mordercy; te m a t  dla nowego Ga- 
bo r ia ' i ; jak  pozbyto się Boulangera z P a ry ż a ; nowe 
ogkarienia; pretendent vt Anglji ;  jego zdanie o stosunku 

Fraacji do Niemiec.)

W ielu z czytelników zna zapewne sensacyjne 
romanse kryminalne p. Gaboriau, a zwłaszcza j e 
den :s nich, osnuty na tle powstania i pogromu 
drugiego cesarstwa, p t . ; „ U p a d e k " .  W  obec 
akcji Boulangera Francuzi w cześnie już starają 
się  o zebranie materjałów do podobnych powieści 
z c: asów boulanżyzmu, i często spotykamy się  
w prasie z sensacyjnem i wiadomościam i tego ro
dzaju. O becnie cały Paryż zajmuje się tajemniczy 
„cza rną damą", która w tych dniach udała się do 
pałaiiu Lm em burg, gdzie przez pół godziny czy
n iła zeznania przed „delegacją dziewięciu", a na
stępnie u legła atakowi sercowem u, który wym agał 
pomocy lekarskiej. Zeznania „czarnej dam y“ do- 
tychczas pokryte są tajemnicą, ale m imo to, czyli 
w łaśnie dla tego, stara się  plotka otoczyć ją ro
m antyczno-tajem niczą zasłoną i kombinować naj
dziwaczniejsze przypuszczenia, z których jedno po
służyć m oże jako tem at do obróbki przyszłym fa
brykantom sensacyjnych romansów.

Podług tej wersji „czarna dama" jest brato
wą Boulangera, żoną starszego brata, który rze- 
czyw iście istniał niegdyś, bc był ojcem chrzest
nym swego m łodszego brata, lecz później zaginął 
bez śladu. Rozmaite poszukiwania pozostały bez 
żadc Jgo rezultatu, a Boulanger, który przecież 
w t( j sprawie powinien posiadać niejakie wiado
mość i, zarówno osobiście, jak w sw ych pism ach, 
mim > licznych zapytywań, zawsze zachowywał 
g łę b ik ie  m ilczenie. Ponieważ zaś z samej natury

K ĘD ZI OSTAMI A BRZEGIEM P U M
FR Z U Z

M A R JĘ RODZIEW ICZ.

fCiąg dalszy).
  Odkądże to ciocia s ta ła  się zabobonną ?

e w iem , czy to m a być palec losu, ale to w iem , 
tra c h it nad reńsk i je s t  10 fatalny m a te rja ł bu- 

iwlany i że kaplicę odbuduję 'z cegły .
—  O dbudu jesz?  —  spy ta ła  z b łysk iem  rado-

i. —  A  m nie m ów ił S perling , że zam ierzasz 
uścić zupe łn ie  rodzinną rezydencję ...

  M ieszkać tam  n ie będziem y, ale to nie
eja dać się  zam kow i rozpadać w ruiny. S łono 
nie ta  bu rza  będzie kosztow ała...

—  N ie żału j g rosza w takim  celu...
U śm iech n ą ł się.
—  M oja narzeczona pow iedziała m i to samo.
—  D opraw dy, pow iedzia ła? M yślałam , że ci 

iże zrów nać z ziem ią D iilm en...
—  Ż eby  kazała, toby go dotychczas n ie  było 

iż na ziem i.
—  O k ro p n o ść! —  ję k n ę ła  panna D orota.
—  Szczęściem , że ona nie m a w cale niszczą- 

roh gustów  —  m ów ił dalej z b łysk iem  dum y
oczach . —  Szanuje tradyc ję  i w szystko, co 

are. J e s t  to ogólna cech a  słow iańsk ich  charak- 
rów.

—  N ie znam  ! —  w estchnę ła  cio tka i zwie- 
ła  nos nad  haftem .

B y ł to w idocznie tem at n iem iły .
—  W ięcej nieszczęść n ie  było —  uśm iech n ął 

ę W entzel.
Aż podskoczyła na krześle.
—  Jak to  ? A twój w yjazd w te  dzikie strony!...
—  Mój w yjazd spe łń  ł  cioci chęci i p ragnie- 

ia  ; u sta tkow ałem  się i żenię. D ogodziłem  cioci.

— N ie  pytałeś m nie o radę, jak twój ojciec,
i jai on skończysz...

— To niewiadom e, bo wcale nie m yślę, jak 
ojcit e, zaczynać. Żony nie zabiorę oc kraju i ro
dził, f. Znam już lę  ich  straszną słowiańską tę
sknotę, która zabiła mi matkę...

— W ięc sam się dla niej wyrzeczesz ojczy
zny, narodowości, obyczajów, w szystk iego!...

— Jeśli ona zechce, naturalnie. M nie łatwiej 
to p zyjdzie d okon ać; jestem  silny i przez pół 
ich  i,wojak.

— Zgubiony jesteś w takim r a z ie ! —  za
częła popłakiwać panna Dera, doprowadzona do 
desp tracji jego spokojną stanowczością, i gotową 
decy iją.

— Ani rusz nie m ogę zguby mej dojrzeć, 
ani rozum ieć —  odparł, kręcąc wąsiki.

— Boś oślepł z ich  czarów ! Może to nie 
zgul i, zerwanie z całym  światem stosunków ?

— Go ciocia nazywa eałym światem  ? hra
binę Aurorę ?

— A ch, fe ! wstydź s i ę !
— Baronowę Lizę ?
— Słuchać nie m ogę tej bezczelności. Ja 

mów ię o panach, o arystokracji...
— Jutro stu panów jedzie ze mną do Strugi 

na  ̂ esele. To dosyć, jak dla mnie.
— Błazny, urwisze, hu laL i! Ja m ówię o po- 

ważi ycb ludziach.
— N ie m ogę wym agać, by mi składali czoło- 

bitn iść dygnitarze i m inistrowie. Jestem  na te 
hołi p za m łody i kawaler. Zresztą, na tyle sto- 
sunli >wt ile ich  ciocia wymaga, trzeba m ieć czas 
i si idzieć w stolicy. Ja zaś mam obowiązki 
roln :zo-przemysłowe, przeważnie wiejsuie. Zresztą, 
moji narzeczona nie cierpi pustej, salonowej ga
węd , powierzchownych stosunków, fałszu i próż
ność naszego w ielkiego świata i pewnie w Ber
linie nie b ed /ie  długo pupasać. Po coż mam so
b ie adawać daremną fatygę.

rzeczy do tajemniczej damy należy również taje
m niczy mąż, p r z e t o  o b r a z o w o  w y g r z e b a 
n o  s t r a c o n e g o  p r z e d  d w o m a  l a t y  w P a -  
r y ż u  m o r d e r c ę  O a m p i e g o  i t w i e r d z o n o ,  
i ż  o n  w ł a ś n i e  b y ł  t y m  b r a t e m  B o u l a n 
g e r a .  W zbraniał się on wyznać sw e nazwisko ze 
względu, jak twierdził, na swych krewnych, pozo
stających na wysokich stanowiskach. O b r o ń c a  
j a g o  L a g u e r r e  z a p e w n i a ł  z n ó w  z e  
s w e j  s t r o n y ,  ż e  C a m p i  p o d  p i e c z ę c i ą  
m i l c z e n i a  w y j a w i ł  m u  s w o j e  w ł a ś c i w e  
n a z w i s k o ,  i d o d a ł ,  ż c ; n a  p o d s t a w i e  
t e j  w i a d o m  o ś c i  p o t w i e r d z i ć  m o ż e ,  i ż  
b r a t  O a m p i e g o  j e s t  w y s o k i m  o f i c e 
r e m  a r m j i  f r a n c u s k i e j .  W krótce po 
straceniu Campiegc zawiązał L a g u e r r e  tak 
blizkie stosunki z Boulangerem , które zrobiły z 
niego pierwszego adjutanta du brav generał, z 
czego przy dobrej woli i cokolwiek fantazji, 
bez trudu wnioskować można, iż Campi był 
bratem Boulangera. Również i inne dramatyczne 
zawikłania występują w lej sp-aw ie na scenę. 
Jako prokurator w procesie Campiego, występo
w a ł  Quenay de Beaurepaire, który teraz funkcjo
nuje jako pierwszy prokurator i przedstawiciel 
rządu przy najwyższym sądzie. Świetnej jego m o
w ie oskarżającej zawdzięczać należy, iż głow a  
Campiego spadła pod nożem gilotyny, u teraz 
stara się on te sam e usługi oddać drugiemu  
bratu, a równocześnie zmiażdżyć Laguerra, który 
wówczas jako obrońca Oampiego był jego prze
ciwnikiem .

** *
Korespondent paiyski jednego z angielskich  

pism twierdzi, że ucieczka Boulangera, była dzie
łem  —  rządu! Rządowi, który czuł, że uwięzienie 
Boulangera m ogłoby się  stać dla niego zgubnem , 
zależało na tern, ażeby jenerała usunąć z P a 
ryża. W  tym celu m inister spraw wewnętrznych  
C o n s t a n s  użył takiego podstępu Zawezwał do 
siebie jednego z wysokich urzędników policji, o 
którym w iedział, że tajem nie znosi się z Boulan
gerem  i kazał mu, ażeby wyszukał sześciu dziel
nych policjantów, którzy nazajutrz aresztować będą  
Boulangira, Komisarz uczynił okromuą uwagę, że 
taki gw ałt ?wny czyn m oże wywołać rozruchy, na 
co Constans powiedział, iż  jest stanowczo zdecy
dowany aresztować jenerała, choćby mu później 
przyszło stawać nawet w roli oskarżonego przed 
izbą. Urzędnik w yszedłszy, zawiadom ił naturalnie 
Boulangera, który nie chcąc próbować szczęścia, 
w yjech ał natychm iast do Belgji.

X I X  Sieele twierdzi, ze Boulanger wyłudzał 
od różnych ludzi większe i m niejsze kwoty, za 
które m iał się „odwdzięczyć", gdy zostanie pre
zydentem. Komisja ma m ieć nawet w  sw ych ręku 
taki dokument: „Potwierdzam, że od pana X
otrzylnałem  2000 fr., które obowiązuję się mu 
zwrócić, gdy zostanę prezydentem Rzeczypospolitej. 
Jeżeli m.ij zamiar się  nie uda —  nie jestem  do 
zwrotu obowiązany. Podpisano: Jenerał Bou
langer."

*
* *W AngMi jest sytuacja Boulangera w ielce nie 

m iłą. Organ Salisburegc Standard  w bardzo w y
raźny sposób ostrzega Boulangera i jego intrygan
tów", że A nglja nie jest ziem ią spisków. Boulan
ger jak dotąd jest posłuszny tym wskazówkom, a na
w et odmawia przyjęcia fotogiaiów. portrecistów  
i reporterów, którzy do niegc zbliżyć się pragną. 
Agence H avas  donosi, że Salisbury nie poprzestał 
na Standardzie , ale postaw ił wprost warunki, pod 
któremi pobyt Boulangera w Anglji jest m ożliwym. 
Postępowanie to Salisburego, otaczanie hotelu B ri
stol, gdzie Boulanger mieszka, policją i śledzenie 
każdego kroku eks-jenerału, obudzą dla niego 
w A nglji z każdym dniem większą sympatję. Prze
ciwnicy obecnego rządu prawie ostentacyjnie oka
zują mu swe sympatję. Onegdaj dawał lord R a n -  
d o l f  C h u r c h i l  wieczór dla Boulangera.

;f|
C stosunku Francji do N iem iec tak ni >wił 

B ou lan ger:
Jako prawdziwy Francuz, jako patrjota powta

rzam z G am bettą: Każdy Francuz powinien usta
wicznie m y ś l e ć  o wojnie z N iem cam i, ale n i e  
m ó w i ć  o niej. N ie m ogę przecież uznać, ażeby 
r. 1870 rozstrzygnął o przyszłości Francji. A le  
dziś Francja ma tyle w ewnętrznych zadań przed 
sobą, że gdyby ml powierzono jej ster, to byłbym  
chyba ka’ygodnyrr zapaleńcem , gdyoym  obecnie  
m yślał o wojnie z N iem cam i. A le z drugiej strony 
byłoby zbrodnią, dać zepchnąć Francje do katc- 
gorji drugorzędnego m ocarstwa przez pragnienie 
pokoju za każdą ceuę. Na dziś nasze stosunki 
z N iem cam i są znośne. Otwarcie jednak przyznaję, 
że o sojusz z Rosją starać się będę usiluie.

Korespondencje.
Krakew 28. kwietnia.

(Towarzystwo ochrony Tatr. — Uczta na cześć Kotarbiń
skiego. — Marja Wisnowkka. — Sprawy miejskie.)

Sprawa zakupna Zakopanego w eszła nareszcie 
w pożądaną fazę rozpoczęoia akcji zbiorowej ku 
pozostawieniu prześlicznego tegc m iejsca w  rękach  
polskich. W czoraj, jak doniosłem  telegraficznie, 
urzędownie zawiązanem zostało „Towarzystwo 
ochrony Tatr". Kapitał, jaki na razie zebrano w go
tówce, złożonej w instytucji finansowej, wynosi 
52.000  złr., oprócz tego subskrybowano, ale nie 
wpłacono jeszcze przeszło sto udziałów po 100 zł.

W  sali obrad rady m iejskie; zagaił zebranie 
złożone 7 49 członków, reprezentującymi 233 udzia
łów adwokat dr. W ładysław  M arkiewicz oznajmia
jąc iż niezbędna dla ukonstytowania stowarzysze
nia liczba 500 udziałów zebraną została. N a prze
w odniczącego przez aklamację powołany został 
książę Eustachy Sanguszko. Z przem ówienia dr. 
Markiewicza, który przedstawiał genezę założenie, 
towarzystwa, przytaczam następujący ustęp: Gdy 
przed kilku laty Towarzystwo tatrzańskie odniosło 
się do W ydziału krajowego z przedstawieniem  ko
nieczności nabycia Zakopanego na rzecz kraju. 
W ydział polecił Towarzystwu! aby ono starało się 
nabyć dobra Zakepańskie a to dało pierwszą m yśl 
utworzenia w tym celu spółki udziałowej.

N ie  przypuszczono, aby spółka tego rodzaju 
obejść się  m ogła bez subsydjów ze strony kraju 
i dlatego W ydział Towarzystwa odniósł się  w je
sieni 1887 r. ponownie do W ydziału krajowego 
i do Sejmu o pomoc w tej sprawie, m yśl wszakże 
nie znalazła poparcia ani w  Sejm ie, ani w  W } dziale 
krajowym. Gdy obecnie przyszło do rozpisania li
cytacji Zakopanego, postanowił W ydział Towarzy
stwa tatrzańskiegc uczynić próbę zawiązania spółki 
udziałowej i ustanowił w tym celu kom isję, która 
wypracowała statut Towarzystwa ochrony Tati. 
Statut zatwierdzony został przez nam iestnictwo  
i wbrew wszelkim  obawom o powodzenie sprawy 
m yśl założenia Towarzystwa znalazła we wszystkich  
dzielnicach Polski gorące poparcie, czego dowodem  
zebrane udziały w kwocie wyżej przytoczonej.

Zebranie funduszu potrzebnego na rozpoczęcie 
działalności Towarzystwa dobrze wpłynąć m usi na 
dalszą subskrypcję. W  razie nabycia dóbr Towa
rzystwo liczyć może na pomoc z funduszów krajo
w ych, — m oże się  wreszcie ratować odprzedażą 
części lasów gm inom  do dóbr Zakopańakich nale
żącym.

Licytacja, jak wiadomo, rozpisaną została na 
dzień 9. maja b Dalsza akcja pc ukonstytuo
waniu się  Towarzystwa zależeć będzie od wybra
nej rady nadzorczej, złożonej z 9 członków, której 
s k ł.d  telegraficznie zakomunikowałem.

W e wtorek 30. b. ra. w mieszkaniu księcia  
Sanguszki odbędzie się pierwsze posiedzenie rady 
nadzorczej towarzystwa oraz wybór zarządu.

Baw iącego tu ua gościnnych występach arty
stę teatrów warszawskich Józefa Kotarbińskiegoi

wczoraj po św ietnem  odegraniu „Hamleta," liczne 
grono artystów, literatów i obywateli podejmowa
ło biesiadą w hotelu drezdeńskim urządzoną. K il
kudziesięciu uczestników biesiady złożyło artyście, 
który jest również jednym z najwybitniejszych w 
W arszawie pracowników pióra, hołd dla jego ta
lentu, pracy i osobistych przymiotów, jakiem i zdo
był sobie u nas powszeenną symDatję. im ieniem  
kółka kolegów po piórze w nosił toast na cześć 
gościa Zygmunt Sarnecki. W im ieniu aicystów  
nrzemawiul kierownik sceny p. Lubicz. Zdrowie 
pracowników sceny warszawskiej w nosił dyrektor 
teatru Glikson —  przemawiali nadto malarz A n 
toni Piotrowski, architekci Jan Zawiejski i Kacz
marski, dr. praw Antoni Z iem biński, Adam  D o
browolski i t, d. Nastrój zebrania był poważny 
a serdeczny, dyreator teatru zaś zbierał gratula
cje obywateli z powodu dbałości o zaznajamianie 
Krakowa z wybitnym i talentami na niw ie polskiej 
narodowej sztuki.

Z całem  uznaniem podzielić można pochlebną  
opinję, zdobytą przez zarząd naszej sceny, umie 
jący zadowolnić słuszne wymagania publiczności 
z korzyścią dla sztuki i jej pracowników.—  N aw et 
materjalny sukces, odnoszony w taki spo&ÓD, po
myślnym jest objawem , a godnym  naśladowania 
tryb przyjęty i konskwentnie outąd prowadzony, 
odżywiania wrażeń widzów grą gościnnie występu
jących artystów polskich.

W szystkie m iejsca wyprzedawane były w  tea 
trze na czterech występach Kotarbińskiego, a naj- 
niezawodniej będzie znów to samo i na występach  
Marji W isnow skiej z W arszawy, która już we 
wtorek po raz pierwszy grać będzie.

Artystka, znana Lwowowi, wystąpi w „Sta
rych kawalerach", „Lenie", „Pięknej" itd. Trzeba 
zaznaczyć, że występy te budzą powszechne za
interesowanie.

Ze spraw m iejskich godnem  zainteresowaniu 
jest, i i  rada uchwaliła przyjmować i nadal dzieci, 
z nieposiadających w łasnych gm achów szkolnych  
gm in okolicznych, do szkół ludowych krakowskich, 
pomimo przeciwnych żądań jednego mieszczanina, 
radnego Tomasz? Chęcińskiego. —  Piekarzem  jest 
ten pan radny, który ubolewał, że dzieci w iejskie, 
jeżeli się  dobrze uczą, dostają czasem buty w Zra 
kowie. —  Gdyby ogół rękodzielników krakowskich 
m yślał podobnie, jak ów rajca —  niezawodnie nie 
byłoby zeń pożytku. N a szczęście jest inaczej.

W  Stowarzyszeniu „Zgoda" odbyło sie dziś 
wspólne św ięcone, na które przybyła liczna dru- 
żynu rzem ieślników, dworujących ze swojego re
prezentanta w Radzie.

Berno (w  Szwajcarji) 27. kwietnia.
(Uwięzienie inspektora policji niemieckiej, Wohlgemutiia).

Przed kilku dniami aresztowała policja szwaj
carska w  Rheinfelden w  kantorze Aargau, nieja
kiego W o h l g e m u t h a ,  inspektora policji w  
M ylhuzie w Alzacji, a to pod ciężkim  zarzutem, 
iż tenże werbował na terytorjum szwajcarskiem  
a j e n t ó w  p r o w o k a c y j n y c h .  W edług relacyj 
tutejszej prasy, jeszcze w lutym br. rzeczony W ohl- 
gem uth -  podówczas tylko komisarz policji, a 
później dopiero awansowany na inspektora —  utrzy
m yw ał stosunki z krawcem L u t z e m ,  pochodzą
cym  z N iem iec południowych, zamieszkałam zaś 
od dłuższego już czasu w Bazylei Poprostn Lutz 
m iał szpiegow ać wszystko, co pomiędzy robotni
kami w Bazylei się działo i następnie zdawać o tern 
sprawę W ohlgem uthowi. W  tym celu udawał 
oczyw iście zagorzałego socjalistę, ab y  tem  łatwiej 
pozyskać sobie zaufanie przewódców robotniczych. 
Jakiś czas Lutz rzeczywiście sprawował w ten 
sposób haniebne rzemiosło szpiega, wnet atoli ob
m ierzłe mu to i rolę swoją odkrył przed jednym  
z wybitniejszych menerów socjalno-demokratycz- 
nego stronnictwa. Następstwem  było, że gdy w  
samą niedzielę wielkanocną po południu W ohlge-

—  I ona ci zabroniła zostać posłem  w  Ra- I 
d z ie ! Cała opinja jest przeciwko tobie. Mają cię ' 
za złego patrjotę I

— Moja ciociu, wasza wok. jest, bym jechał 
do W łoch. Jakże m ogę p o s ło rsć  rów nocześnie?  
To już kompletnie niem ożliwe. Zresztą nie czuję 
się  na siłach dobrze odpowiedzieć położonemu we 
m nie zaufaniu. Jestem  zbyt jeszcze osłabiony i 
zbyt sob^ zająty. A przy tem nie chciałem  robić 
przykrość: majorowi. On się stara* o tę godność. 
M iiłb ym  na 6umieniu drug. atak apop.ektyezny! 
N ióćh szczęśliw ie ujada się z kanclerzem...

—  M ajor! Czyż nie wiesz, że on jest w iel
bicielem  tego genjuszu ?

— Doprawdy! N o, ja bym był zajadłym  
przeciwnikiem .

—  O H err  «7e /  Croy-Diimen socja lista! 
Czego ja d oży łam ! Żeby twoi przodkowie wstaL 
z grobu!

—  A  którzy, ciociu ? Po ojcu, czy po 
m atce ?

Panna Dora poruszyła się niecierpliw ie. Do- 
b.jał ją tą powagą i flegmą. W estchnęła tylko.

—  Słyszałam od majora, żeś prosił o uwol
nienie twego mordercy.

—  Prosiłem i otrzymałem, ale ten n ie
szczęśliwy nie przyjął łaski ode mnie. Podobało 
mu się w M agdeburgu widocznie. Może co jeszcze 
o mnie m ów ił major ?

— M ów ił, żeś pozbawił chleba kilkadzie
siąt rodzin po twych dobrach. Biedacy, siedzą na 
bruku!

—  Biedacy, siedzą na talarach kradzionych. 
N ie rozumiem, zkąd się w tej naszej cnotliwej 
Germanji bierze tylu szubieniczników !

—  Intrygi, plotki, k a b a ły ! Ofiary twego za
ślepienia !

— Ozy i to zdanie major? ? Czy nie m yśli 
ustanuvić nade mną opiek, obywatelskiej, jauo 
nad ldjotą? Radziłbym  staremu pilnować lepiej

córki, niż m nie, i posłuchać trochę , co mówią
0 niej.

— O M ilci ? To nikczem na k&lumnja! To 
wzór porządnej dziew czyn). Bywa eodzień u m nie, 
odkąd z ojcem  zamieszkali w stolicy.

Zamilkła, niby ob rażona; ale po chwili, 
widząc, że W entzel sięga po książkę, sp y ta ła :

—  Cóż wymyślają na n ią ?  Twoim obo
wiązkiem jest uiąć się za niewinną, albo o- 
strzedz.

—  Moim obowiązkiem  jest n ie dbać o cały  
ród kobiecy, co też i czynię. N ie mam prawa uj
mować się  za panną Koop, ani tem  mniej ją o- 
strzegać. M einetwegen!

—  Tak jej płacisz za w ielkie u czu c ie !
—  N ie znam sir na podobnych uczuciach. 

W iem  zresztą, że się pocieszyła.
—  Co wiesz, p ow ied z! Bądź u czc iw y !
—  W iem , ciociu, że jest późno i czas spać. 

Zatem stanowezo ciocia i major nie będą na m o
im ślubie ?

—  N ie. Major zajęty, a ja...
—  ciocia haftuje 1 Czy to stuła znowu ? 

Proszę ją Spiesznie dokończyć dla swej faworyty
—  Dałby to B o g ! —  w estchnęła, zaciska

jąc usta.
U kłon ił się i w yszedł. Z? drzwiami spokój 

znikł m a z twarzy, przez oczy przeszła błyskawi- 
c? w ściekłości.

—  Bodaj was piekło pochłonęło, podłe Szwa 
by ! —  zam ruczał, idąc do siebie. —  N iech  prze
pada wasza głupia pych? i fałszywi pobożność,
1 wasza mowa, i obyczaje! Ja już nie wasz, chwa
ła  Bogu, i szczęśliwy. Mam swoją wiarę, i kocha
nie, i kraj i ro d z in ę! A ch, żebyż już jechać do 
sw o ic h !

Rzucił s ię  n a  fotel w gab inecie i  od etch n ą ł

nie oglądając się,Po chw ili zadzwonił 
sp y ta ł.

—  Czy Urban w róc ił?
—  J e s te m ! —  odparł on sam.
—  B yłeś w M arjam polu? —  zagadnął  W en

tzel, prom ieniejąc na Widok kogoś, co i/racat z 
jego raju.

—  B yłem , jasny panie.
—  Zdrowi w szy scy ?  Masz listy?
—  Zdrowi. Jasna pani kazała powiedzieć, że 

gotowe wszystko i czeka pana hrabiego. Jasna  
panienka dała list. M łody pan...

—  Gdzież list, ośle ? —  przerwał hrabia.
Lokaj podał złoconą tacę, a na niej eiogancki

bilecik . Ręka hrabiego drżała jak w febrze. Scho
w ał list na sercu i pytał d a le j:

—  Rozporządziłeś n? jutro konie, ludzi, za
przęgi ?

—  D ałem  rozkaz rządcy. M łody pan...
Sądzone było, że polecenie Jana nie zostanie

wym ówionem . W enizel znowu przerwał:
—  Zamówisz jutro ekstracug w  zarządzie 

kolei. M ożesz iść  tym czasem . Konie jutro od rana! 
M arsz!

Urban zniknął jak widmo. M łody człowiek  
otworzył pachnący bilecik i czytał z bijąceir 
sercem :

„Zawieie z łe tf i klejnotów. W zdrygam się 
przed tą kaBkadą pereł, oczy bolą od blasku bry
lantów i strach m nie bierze przed tem  bogactwem  
i przepychem ! N ie  dziękuję za nie, ale dziękuję 
za list. Tamto było dla przyszłej hrabiny Croy- 
Diilm en —  światowe kajdany, a kartka dla mnn 
same„ serdeczna pam iątka. Do zahaczenia po
jutrze..."

(Ciąg acusay nastąpi.)
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m atb udał się  z tym  Lutzem —  niczego natural
nie nie podejrzewając —  do lihein lelden  na zwy
kłą konferencję, obu zaaresztowano w jednym  z 
tam tejszych hoteli. Lutza wypuszczono w kilka 
godzin później, natomiast W ohigem uth szósty już 
dzień rozważa w szwajcarskiem w ięzieniu o swej 
nieprzfezorności, której padl ofiarą. W  ciągu wdro
żonego natychm iast śledztwa wstępnego przeciw  
niem u, zeznał tenże że jest autorem listów , pi
sanych do Lutza, które wraz z aktami są obecnie 
w rękach rządu kantonalnego. L isty te wręczył 
Lutz policji, a z treści ich wynika, że p. W ohl- 
gem uth nie zadowalał się  sam em  werbowaniem  
szpiegów  niem ieckich , lecz nakłaniał tychże do 
roli a j e n t ó w  p r o w o k a c y j n y c h ,  co bezw a
runkowo upoważnia rząd związkowy do najostrzej
szych  krosów przeciw winowajcy. Szwajcarja bo
wiem  —  jak to słusznie i z taktem rozumują dziś 
tutejsze organa opinji publicznej —  nie może ani 
N iem com , ani którem ukolwiek innem u mocarstwu 
przeszkodzić, aby ua jej terytorjum utrzymywano 
sobie tajnych ajentów policyjnycn. Jak długo też 
ci ajenci ograniczają się na śledzeniu samem i 
raportowaniu tych obserwocyj swoich, nie ma uza- 
sacuionego powodu do zajmowania się  nimi. Inna 
rzecz jednak, jeżeli czynność takiego ajenta przy
biera charakter prowokatorski. Jak wiadomo bo
w iem , indywiduum  tego rodzaju nie przestaje na 
roli szpiega, lecz 'z rozmysłu podszczuwa łatw o
w iernych do ekscesów, aby w ten sposób w łasn e
mu rządowi nastręczyć asumpt do następnego  
prześladowania Szwajcarji sk argam i,_ reklamacjami 
itp. praktykami dyplom atycznem u Ze schw yciw 
szy takiego gagatka na gorącym  uczynku —  po
wiadają Szwajcarzy — m amy wszelkie prawo upo
rać się z nim w drodze krótkiego procesu, to 
chyba leży jak na dłoni —  to samo rozum ie się, 
dotyczy jego pryncypała, jeżeli on dostałby się w 
nasze ręce. W reszcie i pod tym względem  nie 
ma żadnej w ątpliwości —  piszą zupełnie otwarcie 
dzienniki —  że obowiązkiem  jest rządu związko
w ego, w takim wypadku żądać od dotyczącego 
państwa s a t y s f a k c j i .

W  niniejszej tedy sprawie WTJgemutba idzie 
przedewszystkiem  o skonstatowanie, użali on w sa
mej rzeczy powierzył był Lutzowi rolę ajenta pro
wokacyjnego, poczem  rada związkowa postąpi z 
winowajcą, jak to uzna za stosowne... Ostateczna 
jej decyzja w tej m ierze zapadnie prawdopodobnie 
na posiedzeniu w d. 30. bm. i o ile wnosić można 
z usilnych zabiegów niem ieckiego posła y . Bil ł o 
tra . konferującego od kilku dni niem al codzień z 
radcą związkowym D r o z u m, szefem  departa
m entu zagranicznego, skończy się cała afera za
pewne na przjm usowem  wydaleniu W olgem utba  
z granic Szwajcarji, przyczem raz na zawsze zo- 
sU uie mu wzbronionym powrót na terytorjum  
szwajcarskie. W  takim jeno razie postawionoby go 
przed kantonalny sąd przysięgłych, gdyby rząd 
Aargau ski, lub rada związkowa znalazła w w yni
kach przeprowadzonego dochodzenia jakieś grawa- 
mina przeciw prawom międzynarodowym.

Zjazd delegatów miast.
Lwów 29. kwietnia.

W czo aj o godzinie 10 zebrali się w sali ra
tuszowej liczni uczestnicy wiecu m iast, ażeby za
jąć się uchwaleniem  statutu i porozumieć się co 
do wyborów sejm owych. Pan prezydent M ochnacki 
pow itał zebranych serdecznem i słow y, poczem w y
brano przewodniczącym dr. Zbyszewskiego, który nu 
sekretarzy pow ołał pp. Biechońskiego i Goldham- 
mera.

Dr. G o l d m a n n  wyjaśnił, dla czego zjazd 
dzisiejszy nie został sproszony przez komitet wiecu  
m iast, tylko przez grono obywateli, poczem  na 
wniosek dr. L e s ł a w a  B o r o ń s k i e g o  ode
słano projekt statutu do komisji z pię*nastu.

N astępnie p. T. R o m a n o w i c z  zabrał głos 
w skrawie wyborów do sejmu. Przypom niał on 
zjazd z przed lat dwudziestu i opowiedział dzieje 
jego, dzieje walki pomiędzy Smolką a Ziem iał- 
kowskim , pomiędzy federalistami, którzy byli prze
ciw  obesłaniu rady państwa i oportunistami. Zjazd 
ten odbywał się razem ze zjazdem marszałków  
powiatow ych pod egidą ś. p. Grocholskiego —  
ponieważ był słaby w ięc i zjazd marszałków się 
z nim i nie liczył, ukonstytuował się i przerodził 
później w protoplastę sejm owych komitetów cen 
tralnych.

Mówca zaznacza, że dziś podobne różnice prze
konań nie istnieją, wyraża tedy przekonanie, że 
zjazd dzisiejszy przystąpi do wybrania komitetu, 
który zajmie się  przeprowadzeniem wyboru. N a
stępnie przystąpił mówca do odczytania wniosków  
ułożonych w porozum ieniu z dr. Goldmaunem, 
które odesłano również do komisji z 15 z polece
niem , ażeby zdała sprawozdanie na popołudniowem  
posiedzeniu.

P osiedzenie popołudniowe rozpoczęło się  o 
godzinie 4. pop. P . Romanowicz im ieniem  ko
m isji przedstawił wnioski co do programu i or
ganizacji komitetu m iejskiego centralnego. W dy
sk ifsj i nad tą sprawą zabierali g łos pp. W iche
rek, N iem czynowski, W itosłuwski, dr. Lewakow- 
ski Karol, dr. Goldman, Bujnowski, Serafiński, 
dr. Boroński, Kuliński, Fruchtmann, W iśuiewski 
i Romanowicz. Poczem  przystąpiono du głosow a
nia. Uchwalono wniosek p. Romanowicza w nastę
pującej stylizacji :

I. Zgromadzeni na wiecu wyborczym miast i 
m iasteczek dnia 28. kw letnia 1889 r. we Lwowie, 
oświadczają, iż przy zbliżających się ogólnych w y
borach do Sejmu, starać się będą o wybór takich 
kandydatów, którzy:

1. Reprezentować będą nie jedną tylko war
stw ę społeczną, ale całą ludność kraju, a bronić 
skutecznie zechcą i potrafią interesu gm in zarówno 
m iejskich jak w iejsk ich .

2. Przez zajęcie w obec rządu stanowiska zu
pełn ie niezależnego a bezstronnego, żądaniom kraju 
większy potrafią nadać nacisk, a tem sam em  od
działać także na bardziej stanowcze tych żądań 
poparcie przez reprezentację kraju naszego we 
W iedniu.

3. Bronić będą obywatelskich praw i swobód 
tudzież samorządu kraju, a zarazem starać się o 
rozszerzenie i utrwalenie tego samorządu w dachu 
rezolucji sejm. z r. 1868.

4. Domagać się usilnie będą zaprowadzenia 
języka polskiego w urzędowaniu tych w ładz i in- 
stytucyj rządowych i innych publicznych, tndzież 
kolei że lazn ych , które detąd jeszcze urzędują po 
niem iecku.

5. Zajmować będą w obec Rusinów stanow i
sko nacechow ane sprawiedliwością i natchnione 
duchem  bratniej zgody, zacieśniając przez to w ę
zły łączące Polaków z Rusinami.

6. W e w szelkich pracach sejm owych dążyć 
będą do podniesienia ludu w si i miast pod w zglę
dem intelektualnym , moralnym, obywatelskim i 
ekonomicznym, do oparcia ustaw krajowych na za

sadzie rów nej dla w szystk ich  spraw iedliw ości, do 
rozdziału  ciężarów  i p restac ji publicznych , jak  np. 
drogow e, szkolue, kw aterunkow e itp ., sp raw ied li
w ie na w szystk ich  m ieszkańców  k ra ju ,  w m iarę 
siły  m ajątkow ej każdego.

7. S tarać  się będą o refo rm ę w yborczą przez 
zn iesien ie  kuryj w yborczych i zaprow adzenie je 
d no litych  okręgów  w yborczych , na razie zaś 
gdyby  taka refo rm a nie by ła  m o ż liw ą , p rzynaj
m niej o pow iększenie liczby posłów  z m iast.

8. Dążyć będą do refo rm y  gm inuej nie przez 
uk rócen ie  praw  au tonom icznych  gm iny, ale przez 
w zm ocnienie w ątłego  organizm u g m in  za pom ocą 
połączenia ic h  z obszaram i dw orsk iem i w gm inach  
zbiorow ych.

9. S ta ra ć  się będą o d alszą  n a p ra w ę  ustaw  
szkolnych i śc is łe  a  e n e rg icz n e  w ykonyw anie 
p ro g ram u  z a o p a trz en ia  każdej g m in y  w d o b r ą  
szkołę.

10. W sze lk ich  s ta ra ń  dok ładać będą, ażeby  
Sejm  u ch w a lił ustaw y d la  b ez p ie cz eń stw a  m ie
nia , zdrow ia i życia lu d n o śc i n ie zb ę d n e ; wiec 
ustaw ę b u d o w n iczą  d la  w si, Ustawy o policji 
ogn iow ej, o opodatkow aniu  to w arzy stw  u b ez p ie 
czeń  n a  rzecz p o ża rn ic tw a  k rajow ego , o służb ie  
zd row ia i t  d.

11. O dp ierać  będę en e rg iczn ie  w szystk ie 
w steczne dążen ia .

12. S ta ra ć  się będą o usun ięcie  zb y teczn e j 
b iu ro k ra c ji z a d m in is tra c ji au to n o m iczn e j o n a 
d an ie  jej w iększej opr-,;żystuści, zaś w zarządzie  
fu n d u szam i k rą jó w e m i dążyć b ęd ą  do o -zczę- 
dności w w szelk ich  w y d a tk a  h zb y teczn y ch , 
ażeby  um ożliw ić w iększe w ydatk i n .  cele p ra w 
dziw ie p ro d u k cy jn e , zw łaszcza n a  p o d n ie s ie n ie  
k ra jow ego  ro ln ic tw a  i p rzem y słu .

N astępn ie  uchw alono regu lam in  dla kom ite
tów przedw yborczych  ta j t r e ś c i :

W iec delegatów  m iast i m iasteczek w ybiera 
„kom ite t przedw yborczy d la m ias t i m iasteczek" 
z 50 członków  złożony a podzielony na dw ie 
sekcje : lw ow ską dla w schodn iej i k rakow ską dla 
zachodniej części k ra ju , który postępow ać będzie 
w edług  nas tępu jących  p o sta n o w ień :

1. K om ite t przedw yborczy  d la m iast i m ia
steczek popierać będzie tylko tak ich  kandydatów , 
którzy osobiście staną p rzed  w yborcam i, a k tórych 
w yznanie w iary zgodne będzie z rezo lucją przez 
w iec uchw aloną

2. P ierw szeństw o daw ać będzie k o m ite t ta 
kim  kandydatom , k tórzy  patrjo tyzm em , gorliw ością 
obyw atelską, znajom ością stosunków  i potrzeb lu 
dności m iejskiej i w iejsk ie j, zdoluościaini i w ie' 
dzą dają  rękojm ię usilnej a skutecznej w sejm ie 
pracy.

3 P rzy  w arunkach  w ustęp ie  d rug im  w ym ie
nionych, w yznanie nie m oże stanow ić różn icy  m ię 
dzy kandydatam i.

5. W  m yśl ust. 5. rezo lucji w iecu, kom itet 
w ystępow ać będzie  tylko przeciw  takim  kandyda
tom  R usinom , k tórzy  stojąc na g ru n cie  obcym  
owem u w łasnem u narodow i, ojczyzny swej po za 
g ran icam i R usi S7ukają.

5. K om ite t przedw yborczy  rozw ijać będzie 
sw ą akcję w m yśl rezolucji w iecu, obok d z ia ła l
ności kom itetu  cen tra lnego  przez koło scim ow e 
w ybranego  i w porozum ieniu z nim . K om ite t 
przedw yborczy postara  się przeto , aby tak lwow
ska jak  krakow sK a sekcja kom itetu  cen tralnego  
przy ję ła do sw ego g rona po 5 członków kom itetu  
m iast i m iasteezek , tudzież, aby do kom itetów  po
w iatow ych przez kom ite t cen tra ln y  ustanow ionych, 
weszli w odpow iedniej liczb ie obyw atele przez 
kom itet m iast i m iasteczek  wskazani.

6. K om itet m . i m. zajm ie się bezzwłocznie 
zam ianow aniem  po kilku m ężów zaufania w każ- 
dem  m ieście  i m iasteczku g łosu jącem  w kurji 
m ałej w łasności, rozeszle im  uchw ały  w iecu z d. 
28. kw ietn ia br. i zawezwie ich  do porozum ienia 
się z w ybitn ie jszem i osob 'scościam i z g m in  celem  
w spólnego prow adzenia dalszej akcji, przyczem  
g łów ną uw agę zw róci na to, by przedew szystk iem  
sk ład  kom itetów  pow iatow ych z ram ien ia  korni 
te tu  cen tra lnego  ustanow ionych, w ypadł po myśli 
uchw ał wiecu.

7. R ów nież zam ianuje kom itet m ężów zaufa
n ia w m iastach , k tó re  sam e w ybiera ją  posłów , 
przeszłe im uchw ały  w iecu i zaw ezwie do sp ro 
szenia zg rom adzen ia  w yborców , celem  w yboru 
kom itetu  przedw yborczego  m iejskiego, tudzież do 
czuw ania nad dalszą akcją  wyborczą.

8. W  spraw ie staw ian ia kandydatów  i o sta 
tecznego zalecan ia ic h  w yborcom  m ężowie zaufa
n ia porozum ieją się  zawsze w przódy z kom itetem  
m iast i m iasteczek.

9. Każda sekcja kom itetu  złożona z 25 człon
ków w ybiera sobie prezesa, zastępcę jego  i sk a r
bnika. W szyscy w siedzibie sekcji zam ieszkali 
.jej członkow ie tw orzą kom itet w ykonaw czy sekcji, 
k tóry za ła tw ia  Wszelkie spraw y bieżące i sprasza 
sekcję p e łn ą  na posiedzenie dla spraw  ważniej - 
szych, zw łaszcza celem  uchw alen ia  w skazówek 
szczegółow ych dla m ężów zaufania w m iasiacn 
i m iasteczkach , tu d tież  dla staw iania kandydatów . 
Sekcja każda m a praw o uzupełn iać się w yborem  
now ych członkow.

U chw alono  n ad to  n a  w n io sek  p. N i e m- 
c z y n o w s k i e g o  rezo lu c ję  w d raża jącą  ży cze
n ie  w iecu, a ż e iy  p rze m y sło w iy  i r ę k o d z u in u y  
byli r e p r tz e n to w .n i  w r*Uzie n ad z o rcze j banku  
k rajow ego  i w k o m is j  p rze m y sło w ej.

N astęp n ie  w jb ra n o  uo koim.-ji s ta tu to m j  n a  
w niosek nr. B orońsk iego , ja k o  re fe re n ta  pp. M o 
ch nack iego , W eig la , .Paw likow sk iego , a r . 
R oszkow skiego , B y*a , H ein eg o , J a h la  i B o ro ń 
ski 'go.

Do k o m ite tu  c e n tra ln e g o  w yborczego  d la  
m ia s t i m iasteczek  n a  w niosek  p. D w orsk iego  
ja k o  re fe re n ta  kom isji sześc iu  w ybran i zo s ta li:

N a zachodn ią  G a lic ję :
P aw likow ski, B orońsk i, B ruśn ick i, Kohn, 

K w iatkow ski, W eigel, R om anow icz, d r. S tyczeń, 
R ehm an , K utrzeba, R udnick i Józef, A snyk , W i
szniew ski Ludw ik, S k irliń sk i, Lew akow ski Au 
g ust, L ipiński L ucjan , Zbyszew ski, Rogoyski, M eiz 
g e r  Alujzy, B iechoński, S tiasny, Ż araecki, T rybu- 
lec, Ł azarsk i, M itzyńsk i B runo.

N a w schodnią G alicję :
D r. Gross, G oldm ann, M ichalski, d r. Osta

szew ski-B arański, R ew akow icz, W itosław ski z B ro
dów, N iem czynow ski, L ew akow ski K arol, dr. R u
szkow ski, G etritz , F ru c h tm a n n  F ilip  ze S try ja, 
S zczepanow ski, W iśn iew sk i Sygurd, Szydłow ski ze 
S tanisław ow a, K oźm iński, D w orski z P rzem yśla, 
Borowski, B artoszew ski, F ru c h tm a n n  Jakob . D m o
chow ski, Skolim ow ski, H eine z Z ioczow a, W ito 
sław ski z T yśm ienicy , Budzynow ski z S am bora i 
S tw iertn ia  P aw eł ze Lwowa.

K R U ln i r v A .
Wiadomości osobiste. Ks. Adam S a p i e h a  

jest, jak  się dowiadujemy, obłożnie chory.

Kalendarz. W torek (3 0 .) :  Katarzyny S Wschód 
słońca o godzinie 4 min. 51, zachód o godzinie 7. 
min. 4.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W kwietniu wolno po
lować na cietrzewie i głuszce (koguty) przez cały 
miesiąe, do 15. tylko na dropie, paidwy i ptactwo 
błotne i wodne w ogólności, do 20. zaś na słonki.

Nekrologja. Maksymiljan G r a b o w s k i ,  emer. 
radca sądu krajowego w Tarnowie, wiceburmistrz 
m iasta Tarnowa, prezes wydziału tarnowskiej kasy 
oszczędności, wiceprezes Towarzystwa św. W incen
tego a Paulo itd., zm arł w Tarnowie d. 25. bm. w 
63 roku życia. Wieść o zgonie tego męża wywo
ła ła  nietylko w najbliższem kole jego znajomych, ale 
i u ogółu obywateli prawdziwy żal i smutek, gdyż 
miasto Tarnów traci w zmarłym nader zasłużonego 
obywatela. Sp. Grabowski popierał to co uczciwe i 
zacne a sam jaśn ia ł czystością charakteru. Pogrzeb 
odbył się z wielką okazałością. —  Nicefor P rus 
W i ę c k o w s k i ,  notarjusz i prezes izby notarjalnej 
tarnowskiej, zm arł w 65 roku życia w Tarnowie. —  
Kleonora z Gniewuszewskioh A r t w i ń s k a ,  zm arła 
w Tarnowie d. 24. bm. w 88 roku życia. Zwłoki 
złożono w grobach familijnych w Skrzyszowie. —  
Stefan d ’O nszeny B o h d a n o w i c z  zm arł d. 21. bm. 
w 56 roku życia w Stanisławowie.

Z życia towarzyskiego. Ślub p. Józefa S o i k i, 
adjunkta sądowego, z panną Antoniną Mi l e r ,  odbę
dzie się w Nowym Sączu d. 30. bm.

Pamiętajcie o biednych dzieciach! Komitety 
kolonij wakacyjnych i leczniczych rozpoczynają już 
swą piękną działalność dla dobra biednej dziatwy. 
Za kilka tygodni przyjdą już wielkie wakacje, do któ
rych tak tęsknem okiem spoglądało m ałe biedactwo, 
przeciążone pracą nad wiek, zamknięte rok cały w 
murach szkolnych. Szczęśliwi ci, którym środki lub 
stosunki pozwolą opuścić duszne m ury miasta i ode
tchnąć świeżem, krzepiącem pow ietrzem ; ależ ile to 
setek biednych dzieciaków będzie musiało pozostać i 
wegetować wśród gorąca i dusznego powietrza. A 
wiele też dzieciaków z tych seciu potrzebuje konie
cznie, nie dla przyjemności, ale dla zdrowia, tego Bo
żego daru, który, choć dla wszystkich dany, nie 
wszystkim jest przystępny! A długa i ostra zima 
spotęgowała tę potrzebę ! Radźmy więc, co w naszej 
mocy, dajmy choć części możność pokrzepienia sił 
fizycznych przez pobyt na świeżem pow ietrzu; dajmy 
im  to, co najdroższym skarbem dla człowieka i spo 
łeczeóstw — zdrowie.

Nie wątpimy, że ofiarność w tym roku jeszcze 
się spotęguje i chętnie przyjmiemy wszelkie pośre- 
deictwo w zbieraniu datków.

A teraz słówko do bogatszej młodzieży. Niechaj, 
wybierając się na waKacje do domu, nie zapominają
0 ubogich swych kolegach. Niech zabiorą jednego, 
dwóch, trzech, w miarę możności do siebie — będzie 
to z obustronnym pożytkiem. Jesteśm y pewni, że ro
dzice ich po wiosKach otworzą gościnnie swe podwoje 
dla biedaków, przytulą i pizyjm ą ich do siebie ser
decznie. Pomagać sobie wzajemnie, to obowiązek 
wszystkich —  a młodzieży w pierw .zym  rzędzie. 
Niechaj od najmłodszych już la t w yrabia się poczu
cie solidarności i obowiązków w obec drugich, a 
wszystkim nam będzie lepiej. Raz jeszcze wołamy : 
P a m i ę t a j c i e  o b i e d n y o h  d z i e c i a c h ^

Dar. Cesarz udzielił rz. kat. komitetowi para ’ 
fialnemu w Krakienicach, w powiecie mościskim, na 
restaurację organów kościelnych, zapomogi w kwocie 
50 złr.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
tem peratura wczoraj była -}- 11 1°C ., najwyższa 
+  18 2 C., najniższa -j- 6 4"C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr ze wschodniej strony, średnia
tem peratura doby około -ł- 12°C., niebo w części po
godne, a powietrze wilgotne; opad nieznaczny.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kom.sarza 
powiatowego Mieczysława Aleksandrowicza z Wado
wic do Przemyślan, koncypistę namiestnictwa Igna
cego Korzeniowskiego ze Stanisławowa dc Lwo-na i 
praktykantów konceptowych nam iestnictwa: W acława 
Franciszka Seńkowskiego ze Skałata do Nadwórnej, 
Jana Majewskiego z Żywca do Stanisławowa, W ła
dysława Leona Krasuskiego ze Sniatyna do Wadowic
1 dr. Karola Matyasa ze Lwowa do Żywca.

(w .) Dostawy dla armji. Posiedzenie rady nad' 
zorczej „gal. Towarzystwa rękodzielniczych dostaw 
dla arm ji", odbyło się onegdaj pod przewodnictwem 
p. Stanisława S z c z e p a n o w s k i e g o .  Obecnych 
było 14 członków. Sprawozdanie z czynności dyrekcji 
za czas od 24. marca przyjęto do wiadomości. D y
rekcja w ysłała 620 odezw do m iast i stowarzyszeń 
rękodzielniczych, wzywających do przystąpienia do 
Towarzystwa. Następnie wysłuchano szczegółowego 
sprawozdania ekspertów, którzy zwiedzając zakłady 
fabryczne obuwia dla wojska, przyszli do przekonania, 
iż roboty fabryczne gorsze są od ręcznej. Pomimo 
tego wprowadzenie maszyn w razie żądania m inister
stwa nie byłoby rzeczą zbyt trudną.

Uchwalono wystosować prośbę do ankiety w
sprawie dostaw dla arm ji w Wiedniu obradującej, 
aby takowa wyjednała u m inisterstwa wojny pozwo
lenie wyrobienia w Galicji rocznie 100 par butów
według wzorów otrzymanych, rozdzielenia tych stu 
par po 25 między Lwów, Przemyśl, Kraków, Wiedeń, 
polecenie Komendom 4 tych miejscowości odbycia 
prób w sposób, jaki ministerstwo uzna za stosowne 
i zwrócenia kosztów na ten cel poniesionych według 
cen przedsiębiorcom płaconych, a to po dokonanej 
próbie. P róba ma wykazać, że wyroby tutejszych 
rękodzielników są trwalsze, lżejsze i lepsze od ia-
br»cznych.

Nowomodna panna służąca. Kamienica przy 
ulicy Długosza 1. 21 była wczoraj widownią trag i
komicznego wypadku. Oto służąca, pozostająca 
w obowiązku u pp. Ma., doznawszy srogiego zawodu 
w miłości, postanowiła pożegnać się z tym światem 
i w tym celu wyostrzyła nóż kuchenny, którym po
stanowiła się przebić. Z okrzykiem : „Kiedy mnie
mój pan kapral opuścił, nie mam co na tym świecie 
rob.ć" —  ugodziła się nożem w piersi, jednakże 
bardzo delikatnie... gdyż ją  zabolało. Popłynęła tylko 
kropelka krwi, a M arysia widząc, iż tcn rodzaj 
śmierci jest bolesny, w ybrała inny —  szybszy. Po
ry wa rewolwer wiszący w pokoju i strzela. Pada. 
Zbiegają się domownicy. Zamach jednakże tym razem 
się nic udał, gdyż rewolwer nabity był drobnym 
śrutem ... Skończyło się więc na kilkunastu skale
czeniach, a panna „łużąca, nie tracąc czasu, pobiegła 
na bezpłatną lecznicę, aby lam szukać ratunkn.

Powitanie nader serdeczne urządzono no. w o m ia
nowanemu staroście w Ropczycach, p. Marynowskiemu. 
Korespondent nasz, donosząc o wyprawionej p. staro
ście w th z  iii jego przybycia do Ropczyc owacji, wy
raża przekonanie niewątpliwe, że powiat obecnie, po 
czteroletnich przykrych stosunkach, znowu odżyje, a 
sprawy pójdą raźniej i załatwiane beda ku pożytkowi 
okolicy i kraju.

Pożary. W nocy na 21. bm. wybuchł pożar we 
dworze właściciela dóbr p. Józefa Łukasiewicza w 
Kadłubiskach i w przeciągu paru  godzin spalił do
szczętnie trzy stodoły wraz z krescencją, a to 600 
korcami pszenicy, 2000 korcam1 kukurudzy, dalej 4 
siewniki, 13 wozów i 6 bron. Oc. płomieni stodół

zajął się dom mieszkalny i również zgorzał. Szkodę 
obliczają na 15.000 złi

Objadem, który odbył się w niedzielę u p. Da
wida Abrahamowicza, posła i prezesa rady powiato
wej, żegnali członkowie tutejszej reprezentacji powia
towej p. Paw ła Kosińskiego, ustępującego starostę.

Stokrotka (m arguerite) sta ła  się obecnie w P a
ryżu modnym kwiatem. Panowie noszą ją  w butonier
kach, panie w bukiecikach przy staniku.

Syn RoCheforta, jak telegrafują z Algieru, za- 
strzelił się.

Podczas przejażdżki królowej wirtemberskiej 
drogą z Nicei do Mcnaco spłoszyły się konie przy 
jej powozie, przesadziły m ur i runęły w dół. Szczę
ściem urw ały się rzemienie pociągowe i powóz stanął. 
Królowa nie odniosła żadnego żadnego uszkodzenia, 
tyiko lokaj jest lekko ranny.

Rzymski korespondent Gaz. Warsz., donosząc
0 zamianowaniu O. W alerjana Pizewłockiego, jenerała 
OO. Zmartwychwstańców, konsultorem Propagandy, 
dodaje, że „czeka go w przyszłości purpura kardy
nalska, jako męża wielce piawego i uczonego. Byłby 
to pierwszy kardynał w zakonie Zmartwychwstańców, 
którzy dotąd nie mieli purpurata, tak. jak  go miały 
wszystkie inne zakony".

Zginął bez wieści buchalter Lipto-Szentmiklow- 
skiej kasy oszczędności, Hermann, który udawszy się 
do Wiednia z losami wartości około 40 .000  złr,, ce
lem ostemplowania, więcej nie powrócił.

Sonet.
Kocham ją l.. .  Precz więc od niej, łowców skorych

Zgrajo,
Która wietrzysz łup  świeży i zataczasz kołem
1 myślisz jednej chwili pozyskać mozołem,
To, co niebiosa z łaski po dni ich męki dają I

Kocham!.,. Próżno więc wasze oczy ją  ścigają,
Bo ja gwiazdy zawieszę dzisiaj nad jej czołem —
I  świat cały posadzę za świątecznym stołem,
I  rozpocznę z uczt jedną, co kresu nie mają L .

Rzekła: „Kochaj nad wszystko i..." O! słodki wa-
[runku !...

Skonam, widząc, że dola ominie ją  sioga 
I  że przy mnie zapomni o ziemskim frasunku I

A’>y ją  zyskać -  żadna nie strwoży mnie droga —  
Zechce, to się wyrzeknę pierwszego całunkn 
I  na rękach ją  żywą poniosę do B o g a !

Juljan Lętowski.
t  Antoni Schatzel, radca wyższego sądu zmarł, 

po dłuższej i ciężkiej słabości w sobotę. Zmarły
cieszył się w naszem mieście wielkim szacunkiem i 
niezwykłą sympatją wszystkich, którzy kiedykolwiek 
mieli sposobność się z nim zetknąć, bo też niezwykłe 
to zalety charakteru i serca posiadał śp. Antoni. 
ZdolDy i prawy sędzia, bezprzykładnie piacowity 
urzędnik, najlep1 zy mąż i ojciec, a przytem zawsze 
cichy i skromny bez najmniejszych wymagań i ego
izmu. Nadmierna i nieprzerwana praca podkopała 
wątłe zdrowie i przyspieszyła w końcu zgou śp.
radcy, wyrywając go przedwcześnie z łona kochającej 
rodziny, przyjaciół i społeczeństwa. Cześć jego pa
mięci i

Ech? wielkanocne. Onegdaj, w oktawę święta 
Zmartwychwstania, zebrali się członkowie towarzystw 
„Gwiazdy” i „ S k a ły "  na Wapólne święuom, które
w obu towarzystwach odbyło się nader uroczyście.

Piękna sala „Gwiazdy" przystrojoną, była uro
czyście ; na jednej ze ścian zawieszono portret śp. 
Darowskiego, który do ostatniej chwili tak czułą i 
przyjazną troskliwością otaczał młodzież uniwersy
tecką i rzemieślniczą. P ortre t pizybrano wieńcem 
bluszczu.

Oprócz członków przybyli p p . : Ks. dr. Siemiń
ski, prezydent Mochnacki, wicepr. dr. Marchwicki, 
dr Karol Lewakowski, Zdzisław Onyszkiewicz, radoa
Strzelhicki, Walichiewicz, Bojarski, dr. Ciesielski,
Starkel, Rewakowicz, di Ostaszewski-Barański, re
prezentanci młodzieży akademickiej „Skały", „Zorji"
itd. Gospodarze, z zasłużonym prezesem p. F ran 
ciszkiem G ł o d z i ń s k i m  na czele, podejmowali go
ści z prawdziwą staropolską gościnnością, to też
ochocza a poważna zabawa, przeplatana toastami i 
śpiewem, przeciągnęła się do późna. Z prawdziwem 

. uzi aniem zaznaczyć musimy, że piękne toasty, jakie 
tam  wygłoszono, nacechowane były duchem prawdzi 
wego patrjotyzmu, były szczerym wyrazem głęboko 
odczutej miłości ojczyzny.

1 sala „Skały", pięknie przez p. Diilla udekoro
wana, przedstaw iała powabny widok. I  tu  prócz
członków znaleźli się liczni goście, zaproszeni przez
uprzejmych gospodarzy. B ył więc ks. Odelgiewicz,
prez Mochnacki, wiceprez. dr. Marchwicki, dr. Le
wakowski, dr. Bronisław Dulęba, p. Ludwik Zielonka, 
p. Kuźniewicz, ladca Strzelecki, dyrektor Stroner, 
Getiitz, Bojarski, hr. Skarbek, Biato Kostecki,
Rewakowicz, dr. Ostaszewski - Barański, deputacje
młodzieży akademickiej, „Gwiazdy", „Z orji1 i w. i.

Wśród toastów, w których również uwydatniał 
się czysty a serdeczny ton piawdziwej miłości ojczy
zny, odznaczały się szczególniejszą serdecznością toasty 
na cześć wielce około rozwoju Skały, tego tak do
datniego stowarzyszenia, zasłużonych p. B a c z e w -  
s k i e g o  i S z e r e m e t y .

Młody chór, ,,Skały '„ który pod umiejętuem kie
rownictwem p. Urbanka niepospolicie się rozwinął, 
zasługuje na wszelkie uznanie za swe piękne pro
dukcje.

Oba przyjęcia onegdajsze zostaną na długo w 
pamięci wszystkich obecnych. Słowa, jakie padły z ust 
rzemieślników polskich i rusk 'ch , jak nie mniej te , 
Które wypowiedział p. Ciesielski reprezentant mło
dzieży akademickiej przekonały każdego dosadnie, że 
młodzież polska, nawet wśród najtrudniejszych w arun
ków Dvtu umie zachować święty ogień miłości ojczy
zny, że jej dobro i przyszłość staw ia ponad wszelkie 
mrzonki W obec sm utnych objawów, które acz nie 
licznie przecież w ostatnich czasach się pojawiały, 
z prawdziwą radością i uznaniem fakt powyższy za
pisujemy. Nie wątpiliśmy i nie wątpimy, że młodzież 
nasza zawsze pozostanie na tej jedynie dobrej drodze 
i po nad wszystkie hasła postawi zawsze i wszędzie 
— miłość ojczyzny.

Lampy Simensa. Onegdaj wieczorem zapalono 
po raz pierwszy nowo ustawione lampy Simensa. 
.Przyznać należy, że próba wypadła bardzo dobrze, 
i byłoby rzeczą bardzo pożądarą. ażeby św iatło to 
pozostało w przyszłości równie silne jak wczoraj. 
Jeżeli już zwykłe latarnie przypominają kaganki na
ftowe, to niechże przynajmniej p. Simeuś nie potrze- 
bnje się... wstydzić a Lwowianie diwić z jego wyna
lazku. Zależy to oczywiście od zakładu gazowego 
który co prawda me odznacza się względem lwowskiej 
publiczności i gminy zbytnią eiegaucją. Lampy Si- 
meiisa dają światło daleko bielsze od zwykłych i 
oświetlają znaczną przestrzeń. Będą one nie m ałą 
ozdobą naszego grodu, pogrążonego dotąd w prawdzi
wie egipskich ciemnościach.

Złodziejskie change-p&sse. Majorowi M. w 
Brzuchowicaeh po wyłam aniu bramy od stajni skra
dziono konia ciemne gniadego w a r to ś i 100 zł. Zło
dzieje postawili w stąjui na miejscu skradzionego ru 
maka —  starą szkapę chłopską.

Bez zachowania wszelkich środków ostrożności 
urządziło sobie pewne wesołe towarzystwo strzelnicę 
na górze hyclowskiej. Policja pociągnęła „niedziel
nych strzelców" do odpowiedzialności.

Prawdopodobna zbrodnia. W  realności przy 
ul. schodowej I. 3 — jak  to onegdaj donosiliśmy —  

i podczas kopania fundamentów odgrzebano onegdaj ko- 
ściotrnpa który leżał pod podłogą w głębokości 7 metrów, 
a to w miejscu gdzie dawniej była piwnica opusto
szałej realności. Leżał on tam prawdopodobnie lat 
kilkadziesiąt. P rokuratorja państwa zarządziła do
chodzenie sądowe.

Ogień wybucnł onegdaj w piwnicy przy ul. K a
zimierzowskiej 1. 37, Zapaliły się trzaski i papier. 
Pożar w krótkim czasie ugaszono.

Na dochód lecznicy kolonji w Rymanowie
przedstawienie amatorskie w teatrze hr. Skarbka od
będzie się, jak już donosiliśmy we środę, po południu 
o godzinie wpół do czwartej. Piękny cel, na jaki do
chód z przedstawienia ma być przeznaczony, niepo- 
trzebuje zdaje nam się r.łów zachęty, tembardziej, że 
wszystkim w.adomo, iż koszta przygotowania do naln, 
który do skutku nie przyszedł były bardzo znaczne, 
(wynosi przeszło 400 zł.) a pokryte nie zostały je 
szcze dotychczas. W przedstawieniu wezmą udział 
między innemi ks. Lubomirska, hr. Stadnicka, pan 
Dobrzański, hr. Tarnowski i hr. Mycielski.

Pani Eugenja Wuliiiulłl, recytatorka i nauczy
cielka deklamacji z Wiednia, wystąpi w piątek we 
Lwowie. Pani Wolmuth, znana w szerokich kołach 

; artystycznych i literackich we W iedniu, odznacza się 
przedewszystkiem tem, że nie deklamuje, jak  Stra- 
kosch, wyłącznie klasyków, lecz recytuje nakze poetów 
współczesnych i humorystów. Następnie zajmuje się 
pani W olmuth poezją polcką, a tłum aczenia z Mic
kiewicza, Asnyka i U:ejskiego są na programie jej 
występów w Galicji. O wieczorku, na którym wy
stąpiła onegJaj w Krakowie, Nowa Ref. pisze 
między in n em i: „P ani Wolmuth wygłasza odczyty
wane utwory poprawnie, z artystyczna miarą, spo
kojem i literackiem poczuciem, a ustępy epiczne prze
chodzą bez zarzutu. Koncert Jankiela wypowiedziany 
był z prawdziwym pietyzmem.

Wydział kasyna miejskiego zaprasza pp. człon
ków na poufne zebranie, które się odbędzie w środę 
dnia 1. maja br. o godzinie 8. wieczói w sali biblio
tecznej, celem porozumienia się co do listy Kandyda
tów do wydziału, komisji rewidentów i komisji re
klamacyjnej, postawić się mających przy wyborach na 
walnem zgromadzeniu dnia 4. maja br.

Wiadomość literackie * artystyczne.
Wiadomości osobiste. Pani A r n o l d s o n ,  pri- 

madonna teatrów w Londynie, Paryżu itd., przybę
dzie do Lwowa dziś kurjerskirn pociągiem.

Opera. Potrójny występ onegdajszy udał się 
przeważnie dobrze. Dawano „Bal maskowy", w k tó 
rym Amelję śpiewała p.'Patkiew iczów na, Ulrykę p. 
Frenklówna, Renata p Boikowski. P. Patkiewiczównu 
oprócz kilku mniej szczęśliwych miejsc, śpiewała 
czysto, sam jednak sposób śpiewania pozostawia je 
szcze wiele do życzenia, podobnie jak  i g ra nieopra- 
cowana i polegająca na szablonowych ruchach. Głos 
zawsze ładny o tyle, o ile dobrze użyty, sprawia 
wrażenie jak zwykle — bardzo pięknego m aterjału. 
Postępów w intonacji i trzymaniu się w takcie za
przeczyć się nie da. Ztąd też wniosek, że i inne nie
dostatki powoli się usuną —  byle praca nad głosem 
była starauą. P . Frenklówna objawiała tym razem
0 wiele więcej swobody niż zwykle —  wcale też do
brze całość roli wypad a.

Podobnie jak  wyżej wymienione panie, g zeszył
1 p. Borkowski swoją grą początkującą — śpiewał 
jednakże prawie bez zar utu a wielką arję akiu trze
ciego nawet bardzo pięknie, w skutek czego jeden jej 
ustęp zmuszony był powtarzać.

P. Jerzyna prócz swych zwykłych błędów wcaie 
szczęśliwie odśpiewał Ryszarda —  m iał nawet chwile 
p n w d z ir ie  dobre, szczególnie, że głos dopisywał mu. 
Całość opery przedstawiała się udatn e

Towarzystwo historyczne odbyło w sobotę 
27. kwietnia posiedzenie, na którem profesor W. 
Abraham odczytał rzecz o początkach prawa patro
natu w Polsce. Po wstępie, kieślącym lozwój i wa
runki patronatu na zachodzie, rozbierał prelegent 
nadania czynione na rzecz kościoła w Polsce i sto 
sunek fundatorów do ufundowanych kościołów. Ko
ściół w wieku XIII. był własnością prywatną tego, 
na czyim sta ł gruncie.' Przekazywano go ziemią na 
nowych właścicieli. Z tem łączyło sią oczywiście 
prawo nadawania kościoła, prawo patronatu. Patro
nat i possessio stały  wt dy w ścisłym związku. 
Dopiero z końcem XIII. wieku zmieniają się stosunki 
Patronat staje się prawem duchownem. Spory o pa
tronat przechodzą pod jurysdykcję duchowną a po
wszechne pod tym względem normy wchodzą taKŻe 
do Polski.

Zebrani podziękowali prelegentowi oklaskami za 
gruntowną rozprawę.

Konkurs „Lutni". Komisja konkursowa „Lutni" 
ogłasza rezultat pracy swojej, która wskutek wielkiej 
liczby utworów chóralnych, La konkurs nadesłanymi, 
nie mogła być prędzej dokouaną. Z pomiędzy czter
dziestu uedtniu utworów, do wykonania wybrano 
dwanaście, a mianowicie: 1. „Pieśniarz" dewiza
Principiis obs'a; 2, „K rakow iak” , Labor amicus 
m eus; 3. „Pieśń wiejska” , Quadricinium; 4. „Sen 
nocy letniej", Od spi uuaka z n a d  W is ły ;  5. „Piosn
ka cyganów", Lesław ; 6. „Pieśni nasze", Strzał 
z za p ło ta ;  7. „Polonez", Olim; 8. „Try cw itki”, 
Z o r ia ; 9. „Nos i tabakiera", bez dewizy; 10.
„W iatr" , Gzem chata bogata tem rada; 11. Chór 
męski, Qui ne risgue, ne gayne r ie n ; 12. Chór
męski, „Cześć pieśni". Inne utwory z powodu braku 
odpowiednich kw alifikacjj odrzucono, powyżej zaś 
wymienione, będą wykonane na wielkim koncercie 
nadzwyczajnym „L utni", dnia 5. maja, w sali 
„Sokoła'1.

Na wystawę Towarz. przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie nadeszły następujące dzieła s z tu k t: 1. Po
piela Tadeusza „Żydzi na w ygnaniu", 2. Wodziń
skiego Józefa „Przy lekcji", 3. Fabiańskiego Stan. 
„Fragm ent z klasztoru w Częstochowie", 4. W awrzy- 
nieckiego „Sm utek", 5. Stasieka Ludwika „Du darfs. 
nicht polnisch sprechen", 6. Kaczora-Batowekiego 
„Reminiscencje", 7. De Lavenx „P ielgrzym ", 8. Te
goż „Głowa staroa", 9. Brodowskiego „Byk", 10. Te
goż „Krowa", 11. Machniewicza Franc. „Faw oryt",
12. Sozańskiego Mich. „W spumnienie", akwaiela, 13 
Grabińskiego Henr. „Z nad Sanu", 14. Faljońskiego 
„Dolina stawów Gąsienioowych w Tatrach".

Nr. i. „Przewodnika higjeniczneg)", organu 
Towarzystwa opieki zdrow;a. wyszedł onegdaj w Kra
kowie i zarówno po i względem obfitości, jak i jakość, 
m aterjałn, przedstawia się nader udatnie.

Riish stowarzyszeń.
„Czerwony Krzyż." Pod przewodnictwom 

m arszałka krajowego, Jana, hr. Tarnowskiego, odbyło 
ije wczoraj w południe walne zgromadzenie członków
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(mężczyzn) krajowego Stowarzyszenia patrjotycznej 
pomocy Czerwonego Krzyża. Zgromadzenie zaszczycili 
swoją obecnością między innym i: metropolita ksiądz

t Sylwester Sembratowicz, wiceprezydent kraj. dyrekcji 
t-karbu bar. Jorkasch-Rocb, prezydent m. Lwowa 
P Mochnacki, jenerał-lekarz dr. Hlavacz. Odczytany 
przez sekretarza p. Konstantego Czarkowskiego pro
tokół z zeszłorocznego zgromadzenia, tudzież spra
wozdanie z czynności w r. z., które w tych dniach 
ogłoszone zostanie drukiem, przyjęło zgromadzenie do 
stw ierdzającej wiadomości i udzieliło zarządowi ab- 
s°lntorjum z przedłożonych rachunków, według któ- 
ry°h dochody wynosiły 7218 zł. ; do centralnego za- 
tządu we W iedniu odesłano 30°/o, czyli 1759 zł. 
" Jd a tk i wynosiły 14.087. Majątek Towarzystwa wy- 
nosił z dniem 31. grudnia r. z. 3477 zł. w gotówce 
* 44.028 zł. w efektach, pomniejszył się więc w po
równaniu z r. 1887 o 0239 zł., ale natomiast w ar
tość inwentarza powiększyła się o 12.500 zł. Liczba 
-"'nków Tuw. pomnożyła się w r. z. o 263 osób. 

"  m ie lce  m inistra Zaleskiego i p , nam iestnika Her- 
“S iia  Loebla, którzy opuścili Lwów, tudzież w miej- 
8®o śp. dra Biesiadeckiego, uzupełnił się wydział 
Następującymi członkam i: namiestnikiem Kazimierzem 
n*-- Badenim, dr. Tadeuszem Piłatem  i dr. Grze
gorzem Zieinbickim. Cenzorami n a r . b. zostali wybrani 
PP- : Oskar Kreiser, Piotr Miączyński i Arnold Wer- 
nar> a jako ich zastępcy p p . : Breitenberger i P iżl, 
Urzędnicy nam iestnictwa.

(w .) Walne zgromadzenie członków stownrzy: 
Senia bratniej pomocy rękodzielników i przemysłow- 
ców „Ogniwo", odbyło się onegdaj o godz. 4 po 
Południu w lokalnościach izby rękodzielniczej. Prze
wodniczył p. S e m b r a t o w i c z .  Sprawozdanie za
j a d u  za 1. 1887 i 1888 pr/.yjęto do wiadomości 
oez dyskuąji i udzielono na wniosek p. Walentego 
kodaka absotutorjum  Po przyznaniu i wyznaczeniu 
Pensji inwalidom, wdowom i sierotom, przystąpiono 
Jo wyborów: Dyrektorem wybrany został p. Hodak 
"  aienty, sekretarzem Wojciechowski Zygmunt, Skar
b k ie m  Najsarek Tomasz. Członkami wydziału wy- 

ano p p . : Birklego Józefa, Flaczyńskiego Wilhelma, 
Oetritza Aleksandra, Jachimowskiego Antoniego, J a 
sielskiego M ieczysława, Korzeniowskiego Ludwika, 
Kreutza Edwarda, Kruczyńskiego Szymona, Kupczyń- 
ekiego Edwarda, Lenarda Jana, Leskiego Zygmunta, 
Leśniakuwrkitgo Jana, Nędzowskiego Szymona, Ostrow
skiego Franciszka, Potockiego Józefa, Bod akie wicza 
W ładysław a, Szydlińskiego Józefa, Zaprutkiewicza 
Adama. Do komisji rewizyjnej p p . : Ostrowskiego Aloj- 
*ego, Rosecka Józefa, S taraka Józela.

Na zgromadzeniu Towarz. szermierzy we 
Lwowie, które się odbyło w ciągu bież. miesiąca, 
^ b ra n y m  został i ukonstytuował się wydział Towa- 
f tystwa. W  skład tegoż w esz li: jako prezes p. Ra- 
°iborski Aleksander, jako zastępca p. Pitńczykowski 
Stanisław, jako sekretarz p. Niementowski Stefan, 
jaku skarbnik p. Korwin Mieczysław, jako dyrekto
rowie p p . : Obertyński Emil, Pietruski Zygmunt, Ro- 
jowski Kazimierz, Rudnicki Kazimierz, Straszyński 
Jan i jako gospodarz sali p. A. Marie.

Zgromadzenie To w. lekarzy galic. w sali „So- 
k o ł n w e  Lwowie pod przewodnictwem zastępcy pre- 
!-eda prof. dra A. Czyże wicza odbyło się 27. bm. 
Prof. dr. Czyżewicz w bardzo obszernej przemowie 
Podał dokładny i szczegółowy życiorys zmarłego pre
zesa Towarzystwa śp. dra Alfreda Biesiadeckiego, po
uczony z ocenieniem jego działalności naukowej, jako 
byłego profesora, i administracyjno-sanita^nej. Zgro
madzenie uchwaliło ogłosić tę pracę drukiem.

Po załatwieniu spiaw  bieżących i udzieleniu 4 
wdowom po lekarzach pensji stałej, przystąpiono do 
■Wyborów. Prezesem Towarzystwa lekarzy galicyjskich, 
które zarządza iakże funduszami wdów i sierót po 
lekarzach, wybranym został prof. dr. Adaiu Czyże- 
^ icz , zastępcą prezesa dr Zygm. Ryger. Członkami 
zarządu pozostali pełniący już w roku zeszłym te 
obowiązki._________________________ ________________ _

~ZTzby sądowej.
Wiedeń 28. kwietnia. 

{Oszustwo popełnione na szkodę Ldnderbanku.)
Na dzisiejszeni posiedzeniu omówiono dokładnie 

Bały stosunek Reissa z bankiem, a urzędnicy tegoż 
Szczegółowo opowiedzieli całą aferę, która Liinder- 
bank przeszłe 700.000 złr. kosztowała. Reiss nie 
starał się wcale mylnie rzeczy przedstawić, trudno 
*resztą nawet było udowodnić przeciwieństwo tego, 
e° jest jasnem, że Laoderbank poniósł szkodę 700.000 
Złr. Gdzie tych 700.000 złr. się podziało, dotych- 
cZas nie wykazano. Niespodzianką w ciągu dzisiej
sze; rozprawy, która zresztą całkiem programowo, 
jeżeli takiego zwrotu użyć można, odbyła się, było 
konstatow anie ilości garderoby p. Reissa. Fabrykant,
? którym powiadano, że jest miljonerem, m usiał żyć 
1 żył po książęcemu. On i rodzina jego zajmowali 
^9 pokoi, wspaniale umeblowanych, prowadzili dom 
Po pańsku —  a przy sporządzeniu inwentarza, okazał 
8*ę brak najniezbędniejszych rzeczy. M iljoner.ów po
gadał dwa ubrania, 3 koszule, 50 kołnieizyków, 2 
Pary manszetów, a a n i  j e d n e j  chustki do nosa. 
Zestawienie to uczynione przez przewodniczącego try 
bunału, wywołało wesołą sensację, nie stwierdzono 
jednakowoż czy rzeczywiście taki stan rzeczy był, 
c*y też nsunięto tylko te przedmioty przed sporzą
dzeniem inwentarza.

Po zakończeniu postępowania dowodowego, za
brał głos prokurator dr. B u r i a n ,  poezem przema
wiali obrońcy dr. S i n g e r  i dr. N e u d a. Dr. Singer 
Wykazywał, że Reiss oszustwa nie popełnił, nie m iał 
bowiem zamiaru oszukania Liinderbanku. B ył on kup- 
cem-optymistą, może nawet cUoiował na manję wiel
kości -— chciał za pomocą obcego kapitału dorobić
B'ę majątku, chciał przysporzyć sobie korzyści, nie pra-
Suął j ednak cudzej szkody. Icteresy się nie udały — 
L & n d e rb a n k  ponosi stratę —  ale nie zachodzi tu oszU'

JLwów, £ laby  handlowej
dnia 29. kwietnia 1889 r.

s tw o ; zresztą bank mógł wymyśleć lepszy rodzaj 
kontioli

Dr. N e u d a  v y l;..,y \v ił znowu, że Berger ró
wnież zamiaru oszustwa nie m iał. D ał się unieść po
zornemu przepychowi. Sądził, że Reiss chwilowo tylko 
nie ma gotówki, majątek jego atoli zdawał mu się 
wystarczającym dla pokrycia długów.

Po replice i duplice, sędziowie przysięgli udali 
się na naradę, a trybunał na podstawie ich werdyktu 
uwolnił Reissa od zbrodni oszustwa, a za oszukańczą 
kredę zasądził go na 3 ‘/a lat ciężkiego więzienia; 
Samuela Bergera zaś za oszustwo na 5 lat ciężkiego 
więzienia.

i rzr.vitrxi Wi .- on w

Gospodarstwo, przemysł i haridel.
(m.) Spraw a zapalności n au y . Ministerstwo 

handlu spraw wewnętrznych i rolnictwa zaprojektowały 
rozporządzenie celem unormowanie zapalności nafty b ę 
dącej przedmiotem handlu, tudzież wymogów i ostrożno
ści przy transporcie olejów mineralnych dla składów 
tychże i ich drobnej sprzedaży.

Projekt ten udzielony izbie handlowej lwowskiej do 
zaopinjowania badano na ekspertyzie zwołanej przez izbę 
dnia 27. i 28. bm., w której biali udział oprócz człon
ków izby pp. S z e z e p a n o w s k i ,  S. W  i ś.n i o_w's k i, 
dr. O l s z e w s k i ,  S e h o n b o r n  i lani.

Po długiej a nader wyczerpującej dyskusji postano
wiono zmianę ministerjalnego projektu eo do klasyfikacji 
olejów mineralnych, tudzież obniżenia temperatury za
palności z projektowanych 22° U przy ciśnieniu powie
trza 760 mm. na 21° C.

Ostre przepisy co do transportu koiowego ograni
czono do najlekszych olejów niżej O.GSO ciężaru gatun
kowego, a napisy ostrzegające umieszczone na beczkach 
i naczyniach proponowane przez ministerstwo „feuerge- 
fiihrliuh11 mają b jć  wystylizowane w języku polskim.

Zapasy olejów skalnych, które gromadzić wolno w 
osobnych dworcach magazynowych zmieniono w pro
jekcie pod względem wysokości cyfry, a to przy olejach 
„bezpiecznych" z 10.000 klg. na 50.00 r klg. W  ogóle 
starano się w projekcie poczynić dalsze zmiany, aby 
handlowi olejami świetlanemi, tak hurtownemu, jak d ro 
biazgowemu przysporzyć jak największe ułatwienia, uwal
niając go od możliwych szykan organów kontrolujących, 
jakkolwiek nie spuszczano z oka tego, aby przepisy za
wierały wszystko, czego bezpieczeństwo przy kupnie i 
sprzedaży nafty wymaga.

W reszcie zg dziła się ekspertyza uprosić izbę han
dlową, aby przedkładając s.vój memorjał w tej sprawie 
ministerstwu handlu, żądała koniecznie zwołania ankiety 
do Wiednia przed ostatecznem wydaniem projektowanego 
rozporządzenia, podobnie jak  to uczynili niedawno W ę
grzy w Buda-Peszeie.

Z a raza  pyskowa i racicow a stłumioną zo
s ta ła  w powiatach bialskim, bocheńskim i ezortkowskim, 
przeto dozv>olono ładować i wyładowywać bydło rogate, 
owce i kozy na stacjach kolei państwowej . Czortków, 
Kalinowszczyzna, Hadyńkowce, Dżuryn i Oświęcim ; na 
stacjach kolei Karola Ludwika: Bochnia i Podłęźe i
na stacjach kolei północnej cesarza Ferdynanda : Oświę
cim i Kęty.

Natomiast ładowanie i wyładowanie świń w pomie- 
nionych stacjach kolejowych pozostaje i nadal zabro
nione.

Do dzisiejszego num eru do
łączam y dla  Prenum eratorów  
Dodateh Nr. 16 „BLUSZCZU”, 
za kwiecień Marządziliśmy jak  
najściślejsza, kontrolę w  ekspe
dycji i  na każdym  adresie w y 
ciśniętą jest stam piglia i

W  razie więc gdyby pism o  
to nie doszło rąk  przedpłacicieli, 
upraszam y reklam ować na  
poczcie, gdyż z naszej strony  
uczyn iliśm y wszystko, aby od
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. ___
P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y ,

* W ybór uzupełniający jednego  członka rady  
pow iatow ej w Kolbubzowej, z g rupy  w iększych 
posiadłości rozpisany  został n a  dzień 4. czer
w ca  b. r.

* N . fr . Presse donosi w spraw ie wspólnego 
budżetu, iż w poniedzia łek  (d. 29. b. m .) p rzy 
byw ają do W iednia m in is te r-p rezy d en t T isza i 
W ekerle, m in ister finansów , celem  w zięcia udzia
łu  we wspólnych n aradach  m in is te rja lnych . K on
ferenc ja  potrw a przez dw a dni i będzie m ia ła  za 
zadanie ustanow ienie w spólnego budżetu  dla przy
szłej delegacji. N a razie nic nie słychać o n ad 
zw yczajnym  kredycie, natom iast o rd inarjum  i ex- 
trao rd inarjum  budżetu m in istra  w ojny zostanie pod
wyższone ze w zględu ua nową ustaw ę wojskową.

* A rtyku ł Polit. Corresp. o ew entualnej m o 
żliwości pow ołania m arg ran . W ielopolskiego do 
m in is te rs tw a w P e te rsb u rg u , sygnalizow any o n e 
gdaj telegraficzn ie , b r z m i: „Jak  nam  donoszą z 
W arszawy, uw ażają w tam  te, szych poinform ow anych 
ko łach  Dodaną przez kilka zagranicznych dzienni
ków w iadom ość o pow ołaniu m arg rab . W ielopol
skiego do m in is te rs tw a spraw  w ew nętrznych  w P e 
te rsb u rg u , w praw dzie za przedw czesną, ale u rze 
czyw istn ienie tejże jed n ak  w bliskiej przyszłości 
za możliwe, gdyż rozm aite  sym ptom aty w skazują 
na to, iż już od w ielu la t p racu jąca  na dworze 
około po jednan ia m iędzy R osjanam i a Polakam i

p artja , zyskała znaczniejszy  w pływ . P a r tja  ta  po 
siada m ianow icie w otoczeniu carow ej, wśród 
członków  carsksiej rodziny i w śród m łodszych 
wyższych oficerów, w ielu w pływ ow ych zw olenni
ków i odw aża się naw et p rzedstaw ić sw oje życze
nia i rad y  c a iu r i ,  k tórego s ta ra  się przekonać, iż 
w razie p rze jednan ia  Polaków  postępow ać będzie 
szybciej ich rusyfikacja, podczas gdy takowa za 
obecnego system u rob i tylko m ałe postępy."

M im o pogłoski tej nie m ożna w yprow adzać 
w niosków o zm ianie stosunku w obec Polaków, a 
jak bezw zględną je st rusyfikacja i prześladow anie 
relig ijne, zw łaszcza n a  L itw ie, dow odzą św ieże 
fakta. Zakaz m ów ienia po polsku publicznie 
w W ilnie nie został w praw dzie cofnięty, a le  po
dobno nie znalazł aprobaty  w P e te rsb u rg u  i d la 
tego zastosow anie go zwolniało. Rzeczą jest ch a 
rak terystyczną, że w klubie rosyjskim  w W iln ie  roz
m ow ę polską pod §. 14 s ta tu tu  tejże podciągnięto r e 
sursy , k tóry  orzeka w ykluczenie za „nieprzyzw oite 
zachow anie s ię .1. Co do nowego gw ałtu, w ym ierzo
nego p rzeeiw  duchow ieństw u i biskupow i żm udzkie- 
m u, dodać w inniśm y, że został on skazany na 4000 
rubli i to nie jednorazow o ale corocznie. P o n ie 
waż pensja  biskupia w ynosiła w tej djecezji 5600, 
a więc m a być sta le zredukow aną na KiOO rub li 
rocznie. Pow odem  te; konfiskaty by ła  ta okoliczność, 
że katechec i nie dozwolili uczniom  katolickim  iść 
do cerkw i praw osław nej.

* Post om aw ia w artykule w stępnym  s to 
sunki R u m u n ji , opow iada upadek m in iste rstw a 
R osetti-O aip  i w skazuje na ożyw ioną akcję pan- 
slaw istyczną , ja k a  n a  półw yspie bałkańsk im  je s t 
p row adzoną i na znaczne jej wyniki.

* Prtssc poduosi ciekawy fa k t,  iż dziennik 
Helmagyarorszagi Kozlony, dotychczas uważany 
jako  organ oficjalny Tiszy, podał następującą w ia
dom ość : A bdykacja  M ilana je st stanowczo dzie
łem  rosyjskiej in tryg i. Z upełnie poaobne objawy 
w idzim y dziś w R um unji. Czarnogóra je s t de facto 
w azalką R o sji, zaś w 6 u ig a i |i  panują stosunki 
w cale niepew ne. E nerg iczn ie jsza  polityka za g ran i
czna je s t konieczną, Zw rócono na to uw agę w 
B erlin ie  i we W iedniu. K oła dobrze in form ow ane 
tw ie rd zą , że T isza dlatego w nowo utw orzonym  
gab inec ie  nie p rzy ją ł żadnej t e k i , poniew aż już 
tylko przez czas bardzo krótki pozostanie u ste ru  
rządu, a nas tępn ie  pow ierzy m u m onarcha k ie ru 
nek spraw  zag ran icznych . Tym czasem  rokuje T i
sza z opozycją um iarkow aną o fuzję. P ierw szym  
jej rez u lta tem  będzie objęcie przez A ppony’ego 
teki spraw  zew nętrznych , by następnie zająć m ie j
sce Tiszy.

* Car, ja k  donoszą z P e te r s b u r g a , znanego 
rep rezen tan ta  rządu rosyjskiego w B ukareszcie, 
O hitrow a, m ianow ał w uznaniu  „szczególniejszy eh 
u sług  w służb ie i około dobra państw a położo
n y c h ,  ochm istrzem  carsk iego  dw oru z pozosta
w ieniem  go na dotychczasow em  stanow isku w Ru
m unji. T y tu ł ochm istrza będzie bardzo odpow ie
dni dla p. O hitrow a —  a n ik t się nie znajdzie, 
k to b j to odznaczenie uw ażał jako niezasłużone. 
B ezw ątpienia, pow iada W . Tagblatt, p. Chitrow o 
bardzo wiele u sług  oddał R o s ji, a że nagroda za 
nie spotyka go d o p h ro  w tej ch w ili, rzuca to 
tylko jasDe św iatło  ua najnow sze zajścia w R u
m unji.

* Opinione u trzym uje w m ocy sw e tw ie rdze
nie co do zachow ania się F ra n c ji w kw estyj rzym 
skiej i p o w ta rz a , że wówczas m in istrem  b y ł Go- 
b le t i że na poparcie  sw ych enuncjacji znajdzie 
dokum enta. Oavalloti proponuje, by w dzień w y
jazdu  króla H um berta  do B e rl in a , p rzesłać ze 
w szystkich stron Ita lji zapew nienia przyjaźni dla 
F ra n c ji do Paryża. Opinione krok taki uważa jako 
nieodpow iedni i przypom ina radykałom  w yrze
czone przed pół w iekiem  słow a M azzini’ego o r e 
w olucji f ra n c u sk ie j: „R ew olucja nie stauojri p o 
czątku, lecz zakończenie danego okresu dziejow ego. 
W łochy  popełn iają  zbrodnię Da sobie sam ych, 
oglądając się n ieustann ie  Da F ra n c ję  i m uszą się 
z tego w yzw olić".

* Hamburg. Corespondent dow iaduje się z 
B erlina, że w parlam encie  pojaw i się w duiu  30. 
b. m. orędzie królew skie m otyw ujące usunięcie 
ustawy o podatku dochodow ym  z rozpraw  obec- 
nei kadencji. K siążę kanclerz -przyjm ow ał am e
rykańsk ich  delegatów  w tp raw ie  konferencji Ba 
moa.

* Wiener Abendpost p isze, iż śledztwo, p rz e 
prow adzone przez w ładze szw ajcarskie w Zurychu 
w znanej spraw ie bom b, wykazało, że bom by te 
przedew szy»tkiem  były przeznaczone do Rosji i 
że ostatn iem i czasy przesłano do iraperjum  wiele 
p ism  i broszui rew olucyjnych. W ysyłka skrzyń

tenu  drukam i odbyw ała się najp ierw  do A le- 
k sand iii w E g ipc ie, a ztąd dopiero m orzem  Czer- 
wonem do Odesy i w g łąb  Rosji. O becnie znaj
d u je  się  w w ięzieniu szw ajcarskiem  kilkunastu  
RosjaD. W ładze zam knęły czytelnię „S lavia“ i 
zarządziły  u je j członków śc isłą  rew izję, przyozem 
skonfiskow ały m nóstw o papierów . P olicja  zgro
m adziła w sw em  ręku  dostateczny m a te rja ł do 
wodowy, który w skazuje, iż ostatn iem i czasy za
gn ieździł się w S zw ajcarii szeroko rozgałęziony 
spisek  n ih ilistyczny, którego nici sięgają aż do 
Pnryża i Londynu.

(Telegram y z innych pism).
Rzym 27. kw ietn ia. Capitale donosi, że w ło

ski poseł w Paryżu  odebrał rozkaz asystow ania ; 
wystawie. (Cz.)

Bruksela 27. kw ietnia. P ism a katolickie 
stw ierdzają  oburzenie, jak ie  panuje w kołach  k a 
to lickich  z powodu negocjacyj w zględem  m ałżeń
stw a księżniczki K lem entyny z w łoskim  następcą 
tronu . (Cz.)

Belgrad 27. kw ietnia. N ata lia  nie przyjedzie 
do S erb ji, dopóki spraw y kościelne nie zostaną 
z a ła tw io n e ; chodzi jej bow iem  o to, aby m ogła 
w ystępow ać w charak te rze  królow ej m atki, co ry 
chlej nastąp ić n ie  będzie m ogło, aż exm etropolita  
M ichał odzyska m etropolję  i  kasu jąc  rozwód,* usu
nie przez to sam o dalsze jego następstw a. {Cz.)

BerMn 27. kw ietn ia. P a rlam en t rozpocznie sta 
nowczo obrady  w d 30. b. m. poczem  zostanie 
odroczony. N ieporozum ienie m iędzy kanclerzem  a 
Scholcem  istn ieje  bezustannie, lecz zaprzeczają 
wiadom ości o ustąp ien iu  tego ostatniego. U staw a 
o podatku dochodow ym  będzie w niesioną w je 
siennej kadencji. (Presse.)

Bukareszt 27. kwietDia. Skutkiem  budow y no
w ych fortyfikacyj nastąp iło  n ieporozum ienie m ię 
dzy O atargiu a m in istrem  wojny Mano. Poniew aż 
senat jeszcze nie uchw alił piętnasto-m iljonow ego 
kredytu , przeto p race fortyfikacyjne; będą m usiały 
uledz przerw ie. M ano grozi dym isją. Oaukow za
w ezw ał bu łgarsk ich  em igran tów  przebyw ających 
w S erm n by rzucili ten kraj n iegościnny i p rze
nieśli się do R um unji, gdyż rząd belgraozki idzie 
ręka w rękę ze S tam bułow em . {Presse.)

B e rlin  28. kw ietnia. W edług don iesien ia  lo n 
dyńskiego Times a, rząd  rosyjski zakupił u K ruppa 
w iększą ilość ciężk ich  a rm a t okrętow ych.

Bruksela 27. kw ietn ia. Hord staw ia dziś ko
rzystn iejszy  horoskop dla konferencji w spraw ie 
Sam oa, niż to m iaio m iejsce p rzed  ośm iu dniam i. 
Pessym istyczny ton ostatn iej mowy S alisbury’ego 
tłum aczy Hord chęcią naczelnika gab ine tu  u zy 
skania po trzebnego  k redy tu  ua pom nożenie floty, 
a zarazem  po trzebą  zaznaczenia kon trastu  z ir 
landzką po lityką G l8dstone’a. (H. fr. Pr.)

berlin 27. kw ietnia. Pod ty tu łem  „W ie d eń 
ski tydzień w ielkanocny1', om aw ia Post znane w ie
deńskie zajście i przychodzi do w niosku, że kle - 
rykali i anarch iśc i, specjaln ie czescy anarch iśc i, 
byli spraw cam i zaburzeń. K lerykali, pow iada Post, 
grali tym  razem  obrońców  ludu, w m aw iając weń, 
że wszystko złe pochodzi od żydów. (W . Tagbl).

Berlin 27. kw ietn ia. H am bursk i sąd zan ie
ch a ł postępow ania m ające n a  celu oddanie w k u 
ra te lę  G eflckena, a to na podstaw ie orzeczenia le 
karzy, że stan  um ysłow y Geffckena je s t zupełn ie 
nienaruszony, a G e f fk e n  zupełn ie poczytalny. 
(Pest. Lloyd.)

Berlin 27. kw ietnia. D rugi sek re tarz  tu re c 
kiego poselstw a M ehm et Bej zm arł. Zwłoki od 
wieziono do Szw ajcarji (H. fr. Pr.)

Monachj.m 27. kw ietnia. K rólow a-m atka m a 
się  znacznie gorzej. Skonstatow ano szybko postę
pujący upadek sił. {H. fr. Pr.)

Haga 27. kw ietnia. K ról celem  radykalnej 
aUracji zam ierza w yjechać za rad ą  lekarzy za 
g ran icę . (H. fr. Pr.)

Rzym 27. kw ietnia. W ed ług  inform acji A je n 
cji S tefaniego, k ió low a wraz z następcą tronu w y
jeżdża w dniu  19. b. m. via G o tthard  do B erlin?, 
gdzie zabaw ią trzy  do cztery  dni. P ose ł austro- 
w ęgiersk i h r  R e /e r te ia  w ręczył dziś papieżowi 
listy  uw ierzy tein ia;ące. N ow om ianow any nuncjusz 
przy  dw orze baw arskim , m onsignor Ag.Mai di od ło
ży ł swój wyjazd na kilka dni. (H. fr. Pr.)

Londyn 27. kw ietnia. R eu te ra  b iuro  douosi 
z Zanzibaru , że m isjonarze zatrzym ani przez Bu- 
szyrów jako zakładnicy  już powrócili. (H. fr . Pr.)

Portsmouth 27. kw ietnia. P an ce rn ik  A le 
ksand ra  cara zaw inął do po rtu  S p itnead . N a p o 
kładzie znajduje się książę E iy n b u rg sk i. P rzy b o 
czny lekarz królow ej opatryw ał księcia  i w ydał 
orzeczenie, że książę nie może opuścić łóżka z po
w odu febry , k tórej n ab aw ił się na M alcie. (H. 
fr. Fr.)

Stambuł 26. kw ietn ia. U b ieg łe j soboty  uk a
zało się irade su ltańsk ie nakazujące w ysłanie po
selstw a do Z anzibaru . N aczelnik iem  poselstw a b ę
dzie A bdel K ader, jeden z nutablów  w B eirucie. 
Z am ierzano rów nież wy -łać poselstw o do M aroko, 
jednakow oż M ulej H assan nie życzył Bobie tako
w ego. N ad  usunięciem  tej tru d n o śc i p racu je  o b ec
nie dyplolnaeja niem iecka. {Presse.)

le.'egramy „Dziennika Polskiego”
Wiedeń 29. kw ietn ia Cesarz nadał inspekto

row i żaudarm erji, b ar . G iesel, ty tu ł jenera ła  
b ron i, jen era ln y  inspektor inżym erji, bar. Sali?, 
został rzeczyw istym  je n e ra łe m  b roui.

Praga 29. kw ietn ia. K siążę S chw arzenberg  
żądał od m ężów zaufan ia s tronn ic tw a ni ?mieckiego 
pew nych  określonych jasno gw arancyj że n ie 
m ieccy w łaściciele w iększych posiadłości w ybran 
do se jm u, będą w tym że sejm ie zasiadać. N iem cy 
odrzucili ten  w arunek  i w ogóle cały  kom prom U .

Wieaeń 29. kw ietn ia. N a w czorajszem  ze 
b ran iu  katolickiego Schuhercinu  ośw iadczył E ben - 
boeh , iż refo rm a szkolnictw a nastąp i w skutek w y
raźnego  życzenia cesarza.

W iedeń  28. kwietnia. Kredyty 297-7ó, renta węg 
10810.

Wieaeń 29. kw ietnia. Ze S teyer przychodzi 
w iadom ość, że f a b r y k a n t  b r o n i  W e r n d l  
zm arł.

Wiedoń 29. kw ietnia. Cesarz złożył dziś w po
łu d n ie  w izytę księciu duńskiem u W aldem arow i w 
w illi księcia C um berlandzkiego w7 P enzing  i za
baw ił u m ego kw adrans.

Dziś o godzinie w pół do siódm ej ran o  p rzy 
b y ł tu  książę baw arski Leopold z m ałżonką sw ą 
a,evksiężn iczką G izelą i najm łodszym  synem  K on
radem .

Wiedeń 29. kw ietn ia. Cesarz przyjm ow ał 
dziś przybyłych  z P esz tu  T iszę i W ekeriego ua 
audjencji, k tóra trzy  kw adranse trw ała. B ezpo
średnio  potem  przy jm ow ał cesarz b iskupa Dop- 
pelbauera , k tóry  złożył p rzysięgę w ręce cesar
skie. P rzy  akcie zaprzysiężenia byli obecni hr. 
T rau ttm ansćo rff i G autsch.

Wiedeń 29. kw ietn ia. T isza przybył dzisiaj 
do W iedn ia  z kilku członkam i g ab in e tu  dla n a 
rad  nad budżetem  w spólnym , który m a być p rze
dłożony delegacjom . O ile się zdaje budżet m i- 
m sterstw a wojny będzie zw iększony, ale n ie
znacznie

Wiedeń 29. kw ietn ia. W szystkie w iadom ości 
o rzekom o zam ierzonych u lgach  dla Polaków  w 
Rosji i zbliżeniu się Polaków  do Rosjan są n ie 
praw dziw e. Je n e ra ł-g u b e rn a to r  w arszaw ski H urko 
za ostatniego pobytu w P e te rsb u rg u  zażądał od 
m in iste rstw a sp jaw  w ew nętrznych  pozw olenia na 
siln iejsze jeszcze rep resje  p rzeciw  prasie polskiej.

Tryest 29. kw ietnia. A d m ira ł S terneck  przy
by ł tu  dziś rano  na jach c ie  „G reif" i ruszy ł bez- 
zw loczn.e w dalszą podróż de W iednia.

Berlin 29. kw ietnia. D zienniki tu te jsze dow ia
du ją się, że pow rót B oulangera do B elgji je s t  rz e 
czą niew ątpliw ą.

Berlin 29. kw ietnia. N a w czorajszej w izycie 
pow italnej delegatów  am erykańsk ich  na konferen 
cję sam oańską, u h r. H e rb e rta  B ism arka, w yraził 
Bates sw oje ubolew anie, iż um ieszczony w jednem  
z m iesięcznych pism  am erykańsk ich  arty k u ł z j e 
go podpisem , w n iem ieckiej p rasie  tak  rozm aicie 
kom entow anym  został. B ates podniósł, iż artyku ł 
ten pisaf w tedy, gdy  b ia ła  księga jeszcze nie by
ła  przedłożoną, a jako cz ło w ie t pryw atny  niedo
k ładn ie  poinform ow any nie m ia ł w cale na m yśli 
obrażać N iem iec lub  iząd u  niem ieckiego.

Berlin 29. kw ietnia. W edług  w iarygodnych  
relacyj aresztow ano w K ronstadzie ponow nie 20 
oficercw  m arynarki, posądzonych o know ania ni- 
hilistyczne.

Kopenhaga 29. kw ietnia. N adeszła tu  p ie rw 
szy część wieży p an c t rnej, nrzcznaczonej do fo r
tyfikacji K openhagi. W aga jej wynosi 150.000 f. 
D ruga ezęsć, k tó ra  nadejdzie w tych duiach waży 
310.000 f.

Ujbanja 29. kw ietn ia. Postaw iono tu  jed n o 
g łośn ie kandydatu rę  m in is tra  Szaparego na posła 
do sejm u. W N agybanje proklam ow ano posłem  
m in is tra  W ekeriego przez aa lam ację.

Paryż 29. kw ietnia. Donoszą, że ogólne w y
bory do izby rozpisane będą  na dzień 22. w rze
śnia.

Z okazji 52 rocznic, urodzin P o u lan g e ta  odbył 
się bankiet, na k tórym  L ag u erre  odczytał lis t Bou
langera  —  bar.kiet p rzyszed ł bez w ypadku. U by
łego  m era w C audenec, 01iviera, k tó ry  w dniu 7. 
kw ietn ia urządził zgrom adzenie boulanżystów, p rze d 
sięw zięto rew izję  domową.

Paryż 29. kw ielnia. M onarch iści m ieli s ta n o 
wczo zażądać od B oulangera , ażeby  pożegnał 
sw ych repub likańsk ich  doradców.

Paryż 29. kw ietnia. K om isja śledcza badała  
onegdaj P o r t a l i s a ,  dyrek tora X I X .  Siecle. 
K siężna U zes m a być w tych  dDiach w ezw ana 
przed  sąd.

Ryga 28. kw ietnia. W edług  doniesien ia dzieD- 
nika urzędow ego L iw lundzkiego, śc iganym  będzie 
sądow nie redak to r B uchholz za przestępstw o art. 
1036 rosyjskiego kodeksu krym inalnego . A rtyku ł 
ten  orzeka karę przeciw  tym , którzy przez dzien
niki wywołują nieprzyjaźń m iędzy je d n ą  częścią 
narodow ości a innem i.

Londyn 29. kwietDia. K siążę E lynburski 
przybył tutaj. Stan jego zdrowia znacznie się  p o 
lepszył.

Bruksela 29. kw ietnia. H rab ia  P aryża zam ie
rza w sposób barazo  uroczysty obchodzić 25-letn i 
jub ileusz swego m ałżeństw a.

W ie de ń  29. kwietnia. Giełda zbjżowa. Pszenica 
na czerwiec 7’1 , na jesień 7 44, owies na jesień 5’76 
k iuurudza na czerwiee 5 27, na sierpień 5 28.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29. kwietnia 1889 r.

I IOTEL ŻORŻA. K. hr. Lippe, ze Złoczowa. F. 
Fedorowicz, z Klthanówki. P. hr. Prószyński, * Woły
nia. J . Wiktor,  z Wojkówki. R. Janicki, z Loszniowa. 
M. dr. Fedorowicz, i  Slobody. J. Jędrzejowicz, z Ż u ra 
wicy. K. hr. Lubieński, z Krakowa. F. Madeyski, z Pod
burza. S. Zwolsii ,  z Bryńea

H OTEL FRANCUSKI. C. Couturier, z Lyonu. M. 
Serwatowski, z Rijtanowiec. T. Serwatowski, z Buenio- 
va . E  Rozwadowski, z Wiązowy. A. Szczepańska, z 
Mościsk. E. Flechner, z Złoczowa. R. Bastgen, z Roma
nowa. C i,an ;euhan, z Czerniowiee. M. Labin, I. Schnei
der, L. Pisehinger, z Wiednia.

HOTEL RANGA. W. Trampler, z Brzeżan. B. 
Kinnelmann, z Liczkowie. E, Rudkiewicz, z Pilzna. I 
dr. Jendl, z Starego miasta. M. Beur, z Frankfurtu. B. 
Ajdukiewiez, z Wiednia. S. Ettinger, z Wiednia. Ks. I. 
Kurmanowior, z Zarudzia. I. Kruh, ze Zbaraża. M. 
Koczka, z Mikuliniec.

HOTEL ANGIELSKI. L. Boroński, z Krakowa. J. 
Skirwiński, z Liszek. J. Pieniążek, z Kapuścian. Z. 
Staśniewicz, z Wierzbicy. S. Dniestrzański, z T a r 
nopola.

HOTEL EUROPEJSKI. C. Mops, z Berna. K. So
kołowski, z No.-nego. I. Back, z Wiednia. M. Hradel, z 
Wiednia.

H OTEL KUKNĄ. I. Niewiadomski, z Drohobycza. 
I. Wesołowski, z Nieinirowa. O. Krreczkowski, z Grzy- 
nialowa. F. Reozytyłowiez, z Glinian. M. Podoliń3ka, z 
Derewni.

kikf galu. KanU t a l a i i  y IM rt. m. h.9 hwwitodwrai»wieek>-jMhi y  lA iw u  ■ taii iiwnefo raUeyJakiafń po 990 w*.
w kw4]rt»w>y» faileyfrirtt f  po99lA u ł .

U ń t y  mrnmOmw m r n  m m  l & O  mO.
km k flp*uuu i« f«  gaJte . ft-pr«o. w . a .  . 

k ip . gmhc. fr-p*. w l  wyWa. g U -p r . p n « .  
k n j* w cfr«  4 i p< t p roe . w. a_ Im. 6] L. 

|«U c. w  a. ,
,  4-pr*e. w. a. ,
w 5-proc. w. at. afcrM. ITT
.  4 -pr*c. w. a. Im  41 I n i l
„ 4 i p6ł pr. w .a . »kr. MH.
« 4-prM. w. t. KI. 

m I M  aft.
**/« w .a . w  WkmM 

» » w
laUM krW włefe 

• » • 
M Uc« M I

m Bask■km kraj. *% w. m. I. i 
g r. 1*7* w . m. .
„ IMS » .  ».

ł  •  * r*
K raków * *

%, StM iaław ow a. .  .  • •
I

k o l« » 4 « rr ,  •
■■■■raki •  •

g N d w<of
rjJ*por}al

r»nyj»ki ftreWr»p • * •
„ papierowy • » »

Marok nionło«ki«k • *

płacĄ
205 -  
235 — 
289 —

100 20 
103 15 

97 — 
100 65 

96 — 
JOO 65 
9S 60 
?8 30 
93 —

104 30 
100 60 
104 -  

95 50

26 25 
88 60

5 62 
5  66 
9 47 
9 78 
1 86 
1 26 

68 25

żądają
2 0 8  50
238 60 
293 — 
216 —

101 20 
104 15
96 — 

101 65
9 7  -

101 65 
94 50 
99 80 
94 —

57 5G 
48 —

105 80 
101 60
106 — 
96 60

28 — 
41 —

5 72
6 76 
9 67 
9 88 
1 48 
1 28

69 86

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
W iG doA , d n ia  29. k w ie tn ia  1889 r .  

(godz, 1 m ic . 45 po po łudniu)

A kcje  a ln e jek ie  T o w arzy stw a  górn iczego  . 
f, w ęg ie rsk ie  b an a u  k redy tow ego  
„  B an k u  anglu-. u strja ck ieg o
7ł U n i o u b a u k u ........................................
j, ko le i K aro la  L u d w ik a  * * *
,, ko le i pó łnocnej [ [
„  kole i p o łudn iow ej (L o m b ard ?) ! *
„  ko le i A lfódzk iej . . . .  \
tł ko le i państw ow ej . *

ko le i Iw o w sk o -cze rn io w ieck ie j . ,
, 7 kolei w ęgier«ko-półuocu<j-w 6ciiodm ej 

L osy  k om una lne  w iedeńsk ie  . . . .  
A k c je  T o w arzy stw a  tu re ck ieg o  z a rz ą d u  ty to n iu  
G alicy jsk ie  ob ligacje  in d e m u iz acy ju e  t ,
A k c je  k o le i pó łnocno -zachodu , (h t. JU. E lbetha l) 
L osy  re g u la c ji Cisy 
A kc je  B an k u  d la  k ra jów  koronnyck  
K en ia  w ęg ie rska  złoLa 4-proc. .
A kcje  JUaukvereiuu .
R osyjsk i ru b e l p ap ie ro w y  *
Losy p rem iw w aue w ęg ie rsk ie  . . . .
A kcje  k redy tow e
A kcje ko le i K a ro la  L u d w ik a
A kcje  kole i p o łudn iow ej ’ *
N ap o le o n d o iy  • • . . . * *

B e r i  I1* * d n ia  29. k w ie tn ja  1889 r .
(godzi. 1 m in. 45 po po łudn ia).

SouyjskJ rubel papierow y 
A kejo auBtrjackie kredytów® .  *
Ake}« kołei Karola Ludwika.
A uatrjackio banknoty m
a ’i«Jo kolei południowo! (L o m k arfri 1
fto*y]«ka p e ły esk a  w t c Ł o d n U ^  I  .  I

daisiej-l 
axe |

x d n i t
popraei:

74 30 74 90
a09 5o 307 -
130 — 129 lo
232 — 231 —
205 5C 206 50
26) — Ż61 —
105 ŁO 1(6 25
200 — 200 —
244 50 245 50
236 - 236 _
137 60 I3b —
148 60 14* 25
115 75 115 50
106 — 105 —-
210 60 211 ÓO
132 — 132 _
240 — 24 L 50
103 25 lc 3  25
113 60 115 _
1 27i/4
144 - i 45 ao
299 - 298 _

217 6 ) 217 20
159 - 169 CO
88 50 88 80

170 76 170 70
45 */s 45 25
67 29 67 lo

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegara lwowskiego.

01 liFiuiMMa 1888 r.
Do Lwowa przychodzą:

z K r a k o w a ........................................
z P odw ołoczysk  . . . .  
z P od w o ło czy sk  n a  P odzam cze 
x O zern iow iec . . . .  
z H u sia ty n a  i S tan is ław o w a  . 
z S uchy  G hyrow a, H u sia ty n a , 

S tan is ła w o w a , S try ja  . 
z S uchy, C liyrow a, S t r y ja ,  
z B u d a p e sz tu , Ł a w o c z n e g o , 

K rosna , C liyrow a, H u s ia ty 
n a ,  S try ja , S tan isław o w a . 

x B ełżca  (Tom aszow a)
Ze Lwowa odchodzą:

do K ra k o w a . . . .
do Podw ołoczysk  
do P odw o łoczysk  z P o d zam cza  
do C zern iow iec . . . .  
do S tan isław o w a , H u s ia ty n a  . 
do S try ja , S tan isław ow a , H u 

s ia ty n a , C hyrow a, Sue-fcy . 
do C hyrow a, Suchy . 
do S try ja , S ta n is ła w o w a , H u- 

s la ty u a , Ł aw ocznego , B u 
d ap e sz tu , C hyrow a, S tró ie -  

do B ełżca  (T om aszow a)

Przych. do Stanisławowa:
ze L w o w a .......................................

Gdch.ze Stanisławowa:
do L w o w a .....................................

Pooiąg
posp.
WBgl.

kur)*r*.
4-03
2-20
2-08

8-00

2-28
4-11
4-22
9*20

12-86

4-62

P ociąg
O B O b o -

8*60

8-40
3-40

8-2C
1-85

4*20

9*20

10*36
8T O

**33

6 K

4*05

Pooiąg
osobo

wy

9*28 
S-IBI* 
2 * 2 8  

6*40 3

7-20 
8-6i| V 

10-33 *
E

4*03

Pooiąg
m ifu r
_  1,7 

7 - I B  
7-00•- Iu er

s-ss
*v-

. '8 0 ?
10-SIt
11-05 
10-08

7-ie

4-08

S-OS 12-45

C e n y  z b o ż a
z dnia 29. kw ietn ia 1889 r.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Konicz biała 
Konicz. szw.

Lwów

(j 50—715 ł>'4O—7-— (j-JO—7 — ti'35—7‘JO 
■30 -S-SO^^d -5 '75 5T5 5-70 5 8J—G'15

5-75 —7-— [5 60—6-75 5'50—B-40 5’75 —7- •
5 80 - 6  §0j5 7 0 - 6  50 5 70 -6 -4 0  5 80 - 6  15
6 50 10 50]6-— 10 -  6------ £ 50 6 50 I I  —
6-75 - 7  50 6 50—7-2-5 6'------7 25 6-T5 -  7-50
13-—13-60 12 8013 lOj 12 7013 40 10 —11-15

50 —7 5 - -  
5 0 —60 — 
60 —75 -

4;-—74- J - - ----- • _  4 8 —74--
50- - 6 0  43 —59 21 -o5'

U w a g a : Godziny oznaessne grubemi liczbami, oznaczają porę 
aoeną od godziny 8. wioczór do i .  i m. u8 rt i  .

Wszystko 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. —•— d o —•— 
Okowits za lu.000 litrów pret. loeo Lwów złr. 1175 do 

12 — .

Nasiona pastewne i jare zboże poszukiwane.

TEATR HR. SKARBKA. —  DZIŚ:

M I G N O N
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Ambrożego Thomasa. 
Słowa Carr’ego i Barbiera. Tłómaczeuie Feliksa Szobera.

O S O B Y :
Mignon .
Fil ina . . . .  
W ilhelm .
Lotarjusz 
Laerte .
Żarno .
Fryderyk 
Antonio .
Książe Tyfenburg . 
Baron Rosenberg . 
Baronowa 
E apGmistr* .
Żona kapelmistrza . 
Primadonna . 
Śpiewaczka koloraturowa 
Pierwszy tenor 
Basista . . . .
Komik .
Aktor . . . .
Aktorka .
Druga aktorka 
Trzecia aktorka 
Sufler . . . .  
Zafai skrzypek cyg ński 
Cyganka .

Heller
Skalska
Jerzyna
Jeroinin
Laskowski
Lomiński
Radwan
Fudyorkowski
Święcki
Stróżewski
Dąbrowska
Antoniewski
Ruczkal
J. Wilkus
Fitzner
damski
Muller
Pietraszewski
Mielnicki
Łcmińska
Weigel
Sas
Pasterski
Sudlicz
Kaiich

z. z - ia -u iu w u  Jeże

4 4  c t .  l i t r  znakom itego  W I l i A  S T O Ł O W E G O .

34 ct. l i t r  w ybornego  p raw dziw ego  P I W A  P 1L Z N E N S K IE G O  o w łaściw ej te m p e ra tu rz e  także i na flaszki. 
Ś w ie ż ą  B R Y N D Z Z j teg o ro czn ą  —  oraz znakom ite  ŚL E D Z IE  PO CZTO W E.

P o leca  H A N D E L  K O R ZEN N Y  i D E L IK A T E S Ó W

ST. W O JC IE C H O W S K IE G O
Chorqiokyjtna La 6.
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DZIENNIK POLSKI z dafe SO. Kwietnia 1889.

urobne ogłoszenia.
2wracamy uwagę naszycn inserentów, iż chw ilą otwarcia nowego 

lokalu naszei Adm inistracji (plac Marjackl I. 7. od frontu) drobne ogło
szenia są  codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto zawiadamiamy 
int» resow anych, że wraz z ogłoszeniam i najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
iedeu jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 
ze koła publiczności będą je m ogły przeglądać.

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo
sób wszystkim do przeczytania dostępne.

A dm im itracja , Driennika Polskiego.11

Donies ien ia  rozmaite.
pn l 1', centa od wyrazu.

P.-^młowMne w ła sn y c h  ibfsrA w
wina. Heygalja Tekaiskie btuzkf.mi, 

JT i iy, butelkami we Lwowio nabywij 
cio/u.i u właścicielki W ay Anny Ne u -  
p * u e r, ul. Kochanowskiego 6.

! A i e s r y c n a n a  t a n i o ś i !  garderoby
no" ej i używanej, wybór resztek na spo
in, . garnitury i ubiorki w Zakładzie 
Jasaczyszyna, gniaoh Teatralny. 261

AlipjHlIb.i.a z kilkoletnią praktyką
siisfiO.L-irwaą, żonaty, poszukuje posadę 

od [. Lipca Zgłoszenia pod adresa : 
A. Z. poste rest. Grębów via Tarnobrzeg.

Ra c h m is tr z ,  kawaler z państw, wy w
egzaminem, poszukuje posady w kraju 

lub za granica. Najchlubniejsze świade
ctwa i rekomendacje. Łaskawe zgłoszenia 
r Richmistrz* posto rest. Buczacz. 373

K a m ie n ic a  Lwów, Rynek, sprzedajna 
luli zamienna na ziemię. „Azyl* re 

stante Lwów.  275
M a a c z y c i e l k a ,  wdowa, posiadająca 
i i  fra -uski język i grę na fortepianie
w wyż-zvin stopniu, język niemiecki i 
[miski i roboty, po długoletniej praktyce, 
mogai-a sic wykazać chTobnemi świade
ctwami. żyezy sobie objąć posadę, lub 
jako towarzyszka na prowiucji za miorne 
wynadgrodzenie, lecz obejście przyjaciel
skie Łaskawe zgłoszenia Dobromil poste 
restante L. B. 276

Rz ą d c a  e k o n o m ic z n y , lat 38,
żonaty, 7. ośmnastoletnią praktyką 

z trzech posad w pierwszorzędnych ma
jątkach w Galicji, poszukuje odpowiedn ej 
posady. Łaskawe zgłoszenia „Agronom* 
poczta Krukienice. 272

Os o b a  inteligentna z ehlubnemi świa
dectwami. poszukuje umieszczenia jako 

bona d i  małych dzieci, albo do zarządu
gospodarstwem domowem, umie krawiee- 
czy/.ne i białą bieliznę. Adres poste rest. 
pod literami 0. 2. Złoczów. 268

Ś wieży t r a n s p o r t  p a ra s o le k
najmodniejszych, otrzymał i poleca 

pn najniższych cenach M a u r y c y  B a ł-  
ła b a n ,  plac Marjackl. 270

A dwokat D r. A lte r  w Kaazieehowie 
[mszukuje koncypienta, kandydata 

adwokatury z irzama ogiamiDasa. rząde- 
v mi, obznajomionego dokładni* z p ra
ktyką prowincjonalną. 205

Pierwsza konessj. pralnia wa 
Lwowie, Podpisana ma zaszczyt 

uwiadomić P. T. Pnbliczność, że pralnię 
swoją, laowairzoną 4 n ai z> nami wyrobu 
kratowego, pr louosi w dniu 1. maja b. r* 
z nl Krzywej pl. 8, do kamienicy przy 
ul Kamiennej, róg tej ulicy i Pańskiej 
(gdzie drukarnia Wgo Budweisera — vis 
a vis o. k. szkoły realnej). Zarazem za
wiadamia, że od 1. maja b. r. przyjmo
wać będzie w tej pralni bieliznę tak do 
prania, Jak prat.wanla, zarówno od Szan. 
klienteli prywatnej, j^k zarządów hotelo
wych, kolejowych, zakładów itp. Powo
łuj ąo się na doznane dotychczas względy 
P. T. Publiczności i na ogólno uznanie 
dla mego zakładu, że bielizna w nim 
prana, wychodzi zna. znle czyściejszą, ani
żeli z prania  domowego i że c j  najmniej 
w połowie trwałość Ich bywa zaoszczę
dzaną — polecam się i nadal łaskawym 
względom P. T. Pan Gospodyń.

M a r ja  Ś w id z łh s k a ,  
właścicielka I. konc. pralni we Lwowie.

Jednopiętrowa KAMIENICA na Chorąi- 
czyinie ul. Kalecza 1. 4 do sprzedania. 

Bliższa wiadomość u p. dra Dnbanowicza,
ul. Ormiańska 1. 30. 267

Ka sy  o g n io trw a łe  z fabryki rono- 
mowanej F. Blazicek w Wiedniu, 

poleca dom komisowy N. B r  ar.  d l  e r  we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika U .  168

' N j a n e z y c i e l k a  dyplomowana udzie
l i  tająca języków francuskiego, angiel
skiego, niemieckiego, muzyki, przedmio
tów szkolnych, poszukuje umies/czenia. 
Adres u-pani Kulwiee, Łyczakowska 1. 13.
l t l i ę ż c z y z
1T1 mówić,

z u a  w sile wieku, umiejący 
czytać i pisać po polsku i 

niemiecku; mogący się wykazać ehlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż
sza wiadomość w Administracji „Dzien
nika Polskiego.*

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Pr z y  u l i c y  C h o r ą ż r z y i n y  1. 12,
są  do wynajęcia 4 pokoje z przedpo- 

kojern i kuchnią »d 1. li po a._________ 271
P l e d  p«kui, kuehnia ) . . .  „
J e d e u  pokój kawalorski ) ■ P t  •
Grodziskich 2, róg Dominikańskiej i Rynku.

Korespondencja prywatna.
Do A. list do odebrania na Wtorek.

IM

Koński ząb
amerykański (Yirginls) nasienie świeże 

| i pewne zbioru oitatuiego 100 kilo wraz 
z workiem 18 złr. w. sc SO kilo 9  złi\, 
SO  kilo 6  z ł r , 2 5  kilo 5  złr. 5 0  ut,, 
10 kilo 2 złr. 4 0  ct., 5  kilo |  złr. 2 5  et., 

I kilo SO ct. w. a
poleca 1388

J .  B 1 I L 8 I E W I C Z
SKŁAD NASION w  B o c h n i .

Dzierżawa Rosochacz
Jjii) UK-Igćw ioli. i  mile od Kołomyi, 
H mili *.! -Ańe.-i murowanego. Na 
j;,t s> i i  2::s w ozniy.-h i jarych 

(• , Inwent arz potrzebny
ż n v V i i-a.-r « bvc dodany za spłatą

3 : .t.uli. Moysa, Owoździee 
liosoih a<-z. 1294

Cem en t ,  gips,
tektury terowe do kryoia dachów, ter 

pogazowy i drzewny 
jakoteż inne artykuły budowlane 

poleca
Handel Józefa Hankego

we L w o w i e ,  R y n e k  l i c z b a  38, 
1350 b pod „Czarnym Psem*.

„ W e b a  K i n g ”  jest nową tigo 
rodzaju m ater ją ,  któfa przewyższa 
!t k r o t n ą  t r w a ł o ś c i ą  zwykłe 
ptótiw przytem ji*er o  6 0  p r o c e n t  
t a ń s z ą .

K>■ 'iiu jest z aną naszf. „ W e b a  
K i n g ' ’ to najlepiej osądzi o J e j  
trwałości, a temu kto j e j  nie zna, to 

dam wyrobienia samemu sobie sądu 
o n i e j ,  większe odcinki przesyłamy; 
i-o wypraniu tychże przyj izie do jezs- 
k o [.ani a, ze „ d o b r y  t o w a r  s a m  
s i ę  c h w a l i . ”

Ce ny  „We b y  K l n g “ :
! - tuka 7> Amr szer., 30 mtr.

dług*., ha grubszą bie! zuę zł*. 7-
,o , 6 atm szeroka, 20 mtr.

długa, na -lenką 4 un*hą, Jięzką 
: ws/.eihb i dkową M* liznę -łr 8-50 
sai.uk* Hń-Jtui szeroka, la  mtr.
.Rn-, n a ń — 7 przościeradet bez

..............................................złr T l - 80
■a rtti gatunek 316. t a .  szero-

złr 1280
■ 175 i-tiu. szeroka, 15 mtr.

. ■ r-i h—7 bardzo eleuł.ieh 
- i - : ’ , .radeł - złr. 1 3 —

•.V.. b nisz „Weby King* nabyć 
ar»y J e d y o l r  w na-

.-,-h l o 1 5
FróWk: !>■-. żądanie gratis i franco.

M. BEYER i Spółka
skład fabryezny płócien, stołowej bie
lizny i gotewpj 1 ielizny dan skie

: i dziecino*"'

Lwi* , mi y KlTuuI Lfifln 1 . 1.

w doborowych gatunkach, 
polecam najtaniej, i rozsełam 
f  r  a  n k  o w woreczkach 

5 kilowych. 1016
Santos żółta p o m o l i t a ................... zł. 8-—
Domingo blada „  zł. 8"40
Portoriko zielonawa dobra . . . z ł .  9"—
Kuba zielona d o b r a ........................zł- 9'60
Lsguayra zielona baidzo dobra . zł. 10"— 
Ceylon plantacyjna dobra . . . .  zł. I0'40 
Ceylon f lantacyjna gruboziarnista zł. 10 80 
Cuvlon plantac. perłowa „ zł. 1U"80 
Jawa złotawa aromatyczna . . . z ł .  10 80
Maki. arabska s i l n a ........................zł. 10'8 <
S t  Jaga zielona najprzedniejsza zł. 1120

SI. MARKIEWICZ
w e L w ow ie , w H ynku  pod 1. 4*.

IN A
sio łow e 1 litei 40 ct.

Zieleniaki
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct. i l  złr.

jakoteż 1009

i wszelkie inne wina
po najtańszych cenach poleca

ALBERT SZKOWRON
przedtem 

F .  W .  K r ó l i k o w s k i  

we Lwowie, piać: Marjacki I. 7.

H a s i e  a l e  135p

b tó ó w  pastewnie!
Oberndorfskich

w dobrym gatunhu po cenie 40 11.
1 kilo, złr. 19 ze 50 kilo, złr. 36 

za 100 kilo -- j e s t  do nab y c ia

w Zarządzie aoor Tłumacza.

* * * * * *  K K K K K *
*  Najnowsze *

5P A R A S O L K I  $
ubierane i Entouscas 9C 

sztuka po złr. 3, 4, 5 i 6 50 *
poleca najtaniej

n  Hazazyn HENRTKA HOLLEBA %
y  we Lw ow ie. 1387 *

* * * * * * ^ * * * * *

Kartoflu flo siewa
A lpha, Anrelia , Charlotta, ló r ia  
róża, H erm an , Jano, Krawaty, 
Odln  dostarcza całymi wagonami i w 
małych partjacb, po tanich według pór 
cenach. Dom . F.bcuan kolo tirott- 
kan, Szlązk Pruski.  972

jP. Franke.

J $  H  M r rasnwycl
„Hollenderskich* lub „WJ ogkijh*, tuzin 
2 złr. 40 ct. od „Wyandort* lub „Langs- 
hant* czarnych, tuzin 3 złr. opłatnie 
sprzedaje, tudziai przyjmuje zamówienia 

na 2—3 miesięczne kurczątka.

NI. S Ł O D Y K L E W IC Z
G a w łó w  .imo-y. 1368

O g ł o s z e n i e .
Niniejszem mam zaszczyt donieść 

Szanownej Publiczności ,  że z d n bm  
1. stycznia b. r. otworzyłem przy ulicy 
Karola Lnawika 1. 29, we Lwowie fabrykę 
bilardów pod f i rm ą: Teofil Maksymilian 
Andre&szek i wyrabiam bilardy na wzór 
zagranicznych; z doborowego materjału 
i odznaczające się w ytr ornością fasonów 
i eleganeją roboty. Bilardy wykonywane 
w mej fabryce są w cenie od 150 złr. do 
300 i takowe &ą na rożne gry bilardów. 
Oraz utrzymuję na składzie dlardy goto
we wiedeńskie, jakoteż i zapas kul, kijów 
i przyboiów bilardowych.

Przyjmuję zużyie bilardy do zamiany 
na nowe za pewną dopłatą, jakoteż daję 
bilardy na raty, podejmuję się klej-nia 
popękanych płyt bi'ardowych, które po 
reperacji wyglądają jak nowe. Polecani 
s i j  łaskawym względom Szanownej P u 
bliczności nadmieniająo, że nie mam nic 
wspólnego z fabryką pod finn?Ł Braci 
Anareasrek, przy ulicy Grodzickich isfuie- 
jąoej. 1373

Teofil M aksymilian A ndr :assek.

Bogato 
ilustrowane 

cenniki 
rozsyłają się 

gratis 
i franco.

Bogato

ilustrowane 
cenniki 

rozsyłają się 
gratis 

i franco.

S K Ł A D  K A W Y

ARTURA  KOŚC ICK IEGO

a

1010
*(B
r-
Se
S

*e
*

w e  L w o w ie , C h o r ą ic z y s n a  l. 2 2  
otrzymał wprost od producentów z Ame
ryki połndniowej ś w ie ż y  t r a n s p o r t  
n a j ló p g a e j  k a w y  i sprzedaje takową 

po e e n le  h a r t o w n e j  
1 kilo if .  1 70 et., zł. 1 80 ct. i zł R90 ct.

na pro *incję :
4*/» kilo *ł. 3 70 ct., zł. 915  t. i zł. 9-60 c t . 

franco.
Odbiorcom nad 50 kilo opust 

Nie mam wcale tych gatunków kawy, które 
drndzy ped nazwą mojego godła ogłaszają.

Ozdoba z prawdziwych czeskich pięknie szlifowanych granatów.
Specjalności w ńajpiękniejszem wykonaniu. Najsubtelniejsze wzory w uajnlunieuszych formach.

Bogaty wybór, u sługa  solidna. 076
Najpiękniejsze i najulubieósze podarunki weselne i okolicznościowe.

A U G T /b T  L rO L D S C H M ID  1 S Y N
c. k. nadworni dostawcy w P radze , Zeltnergasse nr. 15.

0 ) 1

CO

Zniżone ceny nafty.

3R/_ Z D I T Z M L S L R ,
WF LW O W IE

głów ny iM  g a licy jsk ie j nafty niezapalnej
mr WYŁĄCZNA SPRZEGAŻ "W .

„R. Ditmara Fetroln niewybnehowego11
(D itm ars, Sicherheits Petroleum)

Ą litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 22 cent.
I „ „ gospodarskiej „ „ 20 ,,

„ „ rR. Ditmara niewybuchowej“ 32 „
P r z y  J e d n o r a z o w y m  z a k n p n l e  l u b  p r z e d p ł a t a c h  n a  c z ę S c io w y  o d b i ó r

n n i l C 7 D > 0  I PrZjr ^  litrach  2 centy  na litrze 
0 p U S £ l r 2 < l  ( przy beczkach w ażących kołc 140 kilo stosowny rabat

0T* Bezpłitna cdstawa do domu cd 5 litrów zacząwszy we własnym wozie.
T e l e f o n i a .  I S T r .  2 2 6 .

t = s

IC3E

Tylko nieeksplodująca nafta.
po 3'10 metra, wys.arczający na duże 
ubranie męzkie, wyprzedają się wskutek 

4 Ir z  I  V i i  hpw i n  wielkiego nagromadzenia po 4"50 do złr.
T Ił  I  \  IL V  V IIJ  12 za resztkę. Wielki sk ładP e r n w i e n u ,
| l  f \ | | |  ||/1 D o e k iu n ,  T r i c o m  ; wszystkie gatun-
|  |Ł L ( I N  M | | l  ki towarów modnych w zakresie S t r e l c h
1 * 4 1  Kr U U U U  j k a m g a m n .  ,ako'eż materje wełniane 

do prania. Wzory na okaz rozsyła się chętnie. 
Panowie krawcy otrzymują bogato sortowa
ne kolekcje wzorów, ciętych ze sztuki.

Skład fabryozny sukna „zum welssen Lamm* w Bemie.______ 727

w  &
&

z czy ste j ow czej w e łn y

._ i  
Ib*N a sezon  w iosenny po lecam  mój obfi- W,

i- W

Kiszk' g u m o .e  i konopne, wiaderka 
ogniowe, płaszcze od deszczu, wozowe 
płachty, trzewiki gumowe, chodnik: 
gumowe, prześeieradłi d l i  dzieci 
i chorych, maszyny do wykręcania 
bielizny, gumo - <• poduszri w ypeł
niane powietr; ci - . towary gumowe 
dla celów lechniezuyok i ch irurg i
cznych każdego rodzaju w najlepszej 

jakości po cenach najtańszych
u  1367

M  Lidia spidPD iercof
w  Bernie

Grosser Platz I. 4.

BOLE ŻOŁĄDKA
T rudne  trawienie, kwasy, u tra ta  

apety tu , bladaczLa wyczerpanie sił, 
leczą sif przez utycie

o o o o o c s

W  mym warstacie 
i obliczam najtaniej.

M  1260

cie zaopatrzony skład siewnikóvt, płu-
gów, b ron , ku ltyw ato rów , pom o do V  
gnojów ek, tu d z ież  in n y ch  narzęd z i i ®  
m aszyn  ro ln ic zy ch , sikaw ek  pożaro - l l j  
w ych itp . w edług  znanego  dokładnego i i i  
wykonania po zredukowanych cenach !!

pędzonym parą uskuteczniam reperacje dokładnie, f u
J .  W Y C H E R A i

fabryka maszyn we Lwowie, nl. Grodeoka I. 47. 14K

CLAYTCN & SHUTTLEWORTH
J .v ’6 w , u l ic a  G r ó d e c k a  lic zb a  2 2 ,

polecają na zbliżający się sezon wiosenny swój obficie zaopatrzony skład 
w h .h sz y n y  i n u rz ę tlz la  ro lu I« x e , osobliwie n n łw ere ia lne  
p łu g i s ta lo w e  wiedeńskiego, własnego wyrobu i oryginalne pługi wyrobu 
Saeka ; n„we s ta lo w e  b ro n y  sp rę ż y n o w e , b ro n y  d ia g o n a ln e , 
w a lc e  i t. p. ulubione siewniki J u n io r  D r l l l  i B a la n c e - J u n lo r -  
D r i ll ,  oraz o ry g in a ln e  n lew n ih l rzęd o w e  S a e k a , s l e w n i h l  

s z e ro k o rz u tn e  etc. etc.

Mąka pożywienia dla dzieci
z I. w iedeńskiej fabryki m ą k i  p o ż y w i e n i a  d l a  d z i e c i

Franciszka Giacomelhego, p7j
która jako niedoścignięty niczem środek pożywienia dla niemowląt, zustęuujący zupełnie 
pokarm macierzyński, pi zez najznakomitsze powagi w kraju i zagranicą, zaszczytnie 
uznana i polecona została i z powodu swej wyśmienitej siły pożywnej tak szybko 
i powszechnie uzyskała wzięcie, kosztuje dia niemowląt dziennie tylko 5 centów.

Nabyć można we L W O W IE  u aptekarza P io t r a  H iko law cha.
Cena 1 dużej puszki 80 centów, 1 małej puszki 45 centów z opisem używania.

B  a rb ta t  n a p ra w  jak najlepiej urządzony pędzony parą. 
S k ła d  kom isow y  w Tarnopolu ma L. E. Yeltze. 1198

ELIXIRU
zaw ierajac<*go w  so b ie  n ie z b ę d n e  

. do t r a w ie n ia  e le in e n ta  :

Chinę,Kokę,P3psinę,i.t.P.
|  E li ł i r  ten przepisywany powszechnie 

pizi"'. najznakomitsze powagi me- 
i [ v r ae, jest także używany we wszyst
ko i paryzkich szpitalach,

AA wy»'cwach otrzymał Medale złote 
Ć Dyplomy honorowe.

P. ńF-EZ,Aptck»r»,34,rueLa B ru yere, PA AIS
HY U w o w le , w aptiihach : pp. K. Milcoloacha, 

v. cwiiinldego, Hackera i Sklepiiislclt-so :
W K i-akowie. w apienach : pp. Redyki, Wisz- 

,, .eskiego, Traucsyńikiego i Sic-rtlL-ckii-KO.

Obecnie Collin I K. 49, Rue Maubóge

HENRYK SCHMITT
Ż Y C I O R Y S

Prtei

W A L E N T E G O  ^ W I K A

L W Ó W  18 8 8 .
C  e  n . a  1  z ł r -  4 0  o t-

Sklad w księgarn i

GUBR YNOWICZA i SCHMIDTA
W1 L W ‘)WIE.

y £  C e n n ik i  i l lu s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .  V

Q x x x x x x x d c x x x x x x x x x x x ix x x x x v  

L. Łnsera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i s z y b k o  działający środek przee i .  n a g n i o t k o m ,  
o d c i s k o m ,  t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
b r o d a w k o m  i wszelkim tw a r d y m  n a r o ń lo m  s k ó r n y m .  
N k n te k  p o r ę c z a  s i ę .  C e n a  1 p u d e ł e c z k a  6 0  c t .  w . a .

przy posyłce pocztą 10 et. więcej.
G łó w n y  s k ł a d  r o z s y łk o w y  :

A p t e k a  I , .  N c b w e n k a  w  M e ld l ln g  b . W le n .
Prawdziwe do nabycia we I iW O W le  u P. Mikolascha, H. Blumenfelda;
w K ra k o w ie  u C. Wiśniowskiego, II. Kowalskiego, W. Bełdowskiego, 
W. lłedyka, O. Stockmara, J .  Trauezyńskicgo, S. Kosnera ; w S la m s ła -  
w ow le u J. Macury, A. Amirowioza ; w P rx e m y 61n  u L. > ahlika, 
J  Lepiaukiewicza; w B ro d a c h  u A. Lateiuera, M. Kul laka ; 

w K o p y c z y ó c a c b  M. R edera ;  w K o ł o m y i  \  A. Sidorowieza; w I a r -
no w ie  « M. Adlera i J .  Sokalskiego; w C * ern lo w cac l. u W. v. A l th a ; 
w r ta u o w c a c h  u J .  v. Rossignon; w S o k a la  u E. A soezanskiego w S ta 
n is ła w o w ie  u A. Strzemeekiego w J a ro s ła w iu  u J. Rohma; vv U liu lan a<  li 
u Ar. Hetmana ; w ( lie sz y n ie  n E  Rasciika; w y fy S len lcac ll u W. Czumin-

g jj iego
P r a w d z i w e  t y l k o  wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy

ką ochronną i podpisem ; należy na to baczyć żądaeopatrzony jes t obok stojącą inarką 
wyraźnie: L . L u s e ra  P l a s te r  d la  tu ry s tó w

Plaster ten nabyć można tylko w jednej wielkości po 60 ct

T o w a r z y s tw o  P o w r o ź iiic z e
w Radymnie 1012

/ jfV ~ D la  n ie  zw a ż a ją c y ch  n a  m o d y ! '  
H a n d e l  

sukna i towarów wełnianych modnych
pod firmą: 1283 c

J A N  W A L L A C H  i S Y H
we Lwowie, Rynek liczba 33

Rok założeniu 1841
poleca materje wiosenne i letnie >-oku z«szłego jako 

też i resztki tychże po grubo zniżonych cenach.

d o  w y s z y n k u  p iw a  1 
f a b r y k a c j i  w o d y  r o d o 
w e j .  A raraty  jak najta lej, ta
kże na spłatę częściową. Bliższa 
wiadomość u E d .  h e a e n f i r l ,  

w Wiedniu Glselastrasse 4.

S to w a rz y sz e n n  ~ z a re jr^ tro w  an»* % p o ręk ą  o g ran ic zo n ą  i subw en-
(■jonowane p rzez  W ysoki Wydzia«l k rajow y we L w ow ie ^

p o leca  sw oje

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tfffkiaż i

N a czasie dla Budujących!
C. T urzywileje austriackie, rosyjskie i niemieckie.

Medal Warszawa 1885. Medal Kraków 1887.

Medal Warszawa 1886. Medal Symferopol 1888.

pas^ do maszyn, erorty do w ybijan ia wózków, 
u  chodniki na korytarze i  t.fp
X w n a jlep sze j ja k o ic i po cen ach  um ia rk o w an y ch .

W sk u tek  p o w ro tu  s ty je n d y s ty  n asze g o , p s łe n e g o  kosztem  
W y so k ieg o  W ydzia łu  k rajow ego , z fab ryk  pow rozn iczyeh  w 1 o h la r r  ^  
i W ied n iu , je - te ś ra y  w m ożności d o s ta ń  zad najo zd o b n ie jsze  n aw e t, ^  
a  do tąd  w  k ra ju  u ie w y ra b ian e  a rty k u ły  p o w ro ź n ic /e , jako  to :  ł  
sieci do poi >wania, n a  konie , ża łu b n ie , sz p ag a ty  kolorow e, ap te- T  

Ą  k arsk ie , w ęże ci o sikaw ek , to rebk i m yśliw sk ie , n a k ry c ia  sa lonow e ^  
i  n a  s ió ł, h am ak i, b .z  guzów  i t. d. jo  cenach  um iarkow any  1 .

I  Cenniki na iąd.nie darmo i opłatnie.

f  D Y H £ H € J A :
Marceli Swiechowski.n  Marceli owieunu Ks Leon Pastor.

. EXS1CCAT0R
Wynalazca Inżyn.-Technolag G, Ritter w Warszawie.

Środek d la  kon «erw ow an ia  drzew a od grzybka, o»n* 
szan la  m urów, zastępuje farby o lejne we wszystkich kolo* 
rach  i tańsze o 50°/o- . . . .  , . ,
b r o s z u r k i  illustrowane z detajiicznem objaśnieniem użycia, wysyłam 

f r a n c o  i b e z p ła tn ie .
Preparat ten przewyższa w dobroci i cenie wszelkie dotjd znane do X IX . wieku 

K an tor  zam ów ień  i fllja Fabryki w K rakow ie.

Ate: „Eisiccatir", Kratfr. ulica Selastjaua, L. 5. parter.
W y s y łk i u sk u te cz n ia ją  się  n a  p ro w in cję  ju ż  od 10 kilo.

Agentów poszukuje. '

\V’i  d a *  c a  i r e d a k t o r  o d j  o w if  d z i a in ;  : J ó « e t  L u  s i o w n i c k h
Papier s  febry1* i cierlaifekiej

ped rarzędem Z y g m u n t a  H a l a c i ń s Ł  i e g o .


